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OswaM Balzer przeciw min. ledrzelewiezowl
Jak już donieśliśmy, wyszła z druku w bie­

żącym tygodniu księga zbiorowa trzydziestu 
.profesorów uniwersytetów i politechnik pol­
skich, zatytułowana „W  obronie wolności szkół 
akademickich". Autorzy, w przeważającej 
większości członkowie Polskiej Akademyi U- 
miejętności, są wszyscy wybitnymi uczonymi, 
niektórzy o światowej sławie; większość z nich 
to byli rektorzy . polskich szkól wyższych. 
Wszyscy jednozgodnie wypowiadają się prze­
ciw odebraniu samorządu szkołom akademic­
kim.

Na czele tej księgi zbiorowej zamieszczona 
została rozprawa zmarłego przedwczoraj wiei- 
kego uczonego Oswalda Balzera p. t. „Uwagi 
o projekcie nowej ustawy o szkołach akade­
mickich". Projekt mirtistra Jędrzejewicza pod­
dał tu sławny prawnik i historyk druzgocącej 
krytyce szczegółowej i zakończył swe uwagi 
następującemd słowy:

„Samorząd uniwersytecki, to nie instytucja, 
stworzona dla wygody profesorów; to rzecz, 
związana najściślej z pomyślnym rozwojem sa­
mej nauki, z rozwojem i rozkwitem cywilizacji 

, i.. kultury., narodowej,. związaną z . niemi do .tego. 
stopnia., że można ją nazwać koniecznym tego 
rozwoju warunkiem. Podważenie czy usunięcie 
owej jego podstawy musiałoby wywołać skut­
ki zgubne, najfatalniejsze dla całego narodu: 
podważyłoby skairb jago najcenniejszy, jego 
kulturę. Takim sposobem, „słowo" projektu, 
gdyby miało stać się „ciałem", zaciężyłoby po 
wsze czasy na historii naszej kultury jako naj­
ciemniejsza plama, za którą przyszłotby nam 
rumienić się przed całym światem cywilizo­
wanym. I trudno byłoby tu oprzeć się uczuciu 
najgłębszego bólu, że stało się to w kilkanaście- 
zaledwie lat po odzyskaniu Niepodległości, 
w czasie, w którym mieliśmy pełną możność 
samodzielnego stanowienia o tych rzeczach, za 
naszą własną sprawą. W  takim związku my­
ślowym uchwalenie projektu należałoby na­
zwać wprost zamachem samobójczym; gdyby 
tu zaś nawet udało się .odratować desperata, 
musiałaby mu pozostać, jeżeli nie na trwałe, to 
przynajmniej na dłuższy czas, 'poważna niedo­
moga ujpysłowości. Musiałyby mu przypom­
nieć się ‘— ozaisy saskie".

I * • •

To były słowa, % któremi sędziwy uczony 
o europejskiej sławie, luminarz polskiej nauki 
rozstał się z tym światem.

A pożegnał życie doczesne w chwili, kiedy 
nad nauką polską zawisła straszna groźba zni­
szczenia. 

W  niedzielę odbyła się w stolicy konferen­
cja rektorów wyższych uczelni w Polsce, na
której naradzano się nad diailszem postępowa­
niem wobec wniesienia przez rząd do Sejmu 
projektu ustawy o szkołach akademickich. Na 
konferencji zredagowano memorjał dła człon­
ków Sejmu i Senatu, ponownie ustalający sto­
sunek świata naukowego w. Polsce do projektu 
rządowego i podtrzymujący , wszystkie znane 
zastrzeżenia. Memoriału tego w liczbie 550 
egzemplarzy p-ostanowionio nie przesyłać bez­
pośrednio posłom i senatorom, ale uczynić to

za pośrednictwem ministra wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego.

W  kołach profesorów wyższych uczelni 
w związku z wniesieniem do Sejmu przez rząd 
projektu ustawy o, szkołach akademickich roz­
ważany jest projekt złożenia przez rektorów 
tych uczelni godności rektorskiej w razie u- 
chwailenia projektu przez władze ustawodaw­
cze. Pod tym względem istnieją dwie koncep­
cje. Zgodnie z  pierwszą rektorzy złożyliby swą 
godność wówczas, gdyby Sejm uchwalił pro­
jekt rządowy bez poważniejszych zmian, nie 
uwzględniając postulatów kół profesorskich, i

przesłał go w tej formie do Senatu. Według 
drugiej koncepcji złożenie godności rektorów 
winno nastąpić wcześniej, mianowicie po przy­
jęciu ustawy przez większość sejmową już 
w drugiem czy taniu.

Rozgorzała tedy walikai, w której idzie o byt 
lub niebyt .polskich uniwersytetów, o byt lub 
niebyt polskiej nauki

Miłosierna śmierć uwolniła sędziwego uczo­
nego polskiego od musu patrzenia — wedle 
słów Wyspiańskiego ■— na przebiegi zdarzeń 
diafekie, dalekie od marzeń, na tragiczną ago- 
nję naufcii polskiej w niepodległej Polsce.

Kto będzie sądził w apelacyjnym 
> procesie brzeskim?

Jak wiadomo, w  rozpoczynającym się 7 lutego 
przed sądem apelacyjnym  w W arszaw ie procesie 
brzeskim jednym  z sędziów i to referentem spra­
wy będzie p. W ładysław  Ghodecki. O tym sędzi 
m ów ił ,pos. Trąmpczyńsikd w komisji budżetowej 
dnia 11 bm. w  dyskusji nad budżetem minister­
stwa sprawiedliwości. Podajem y odnoszący się db 
lego sądżregb ustęp 'lego przemów feBra: ~.........

„Mówca om awia sprawę redaktora 
Bydgoskiej", p. Małychy w Bydgoszczy, który w 
arL, „Zdziczenie m oralne", użył słów, że kaźń 
brzeska była systemem. Chciał on złożyć dowód 
prawdy z zeznań więźniów brzeskich jako świad­
ków, lecz lego dowodu nie dopuszczono. Mówca 
przypomina, że gdy w  r. 1931 sędzia Tom aszew­
ski w Bydgoszczy chciał ten dowód dopuścić, pro­
kurator temu się sprzeciwił, rozprawę odroczono 
i zaczęto robotę podziemną przeciw  postanowie­
niu sędziego Tomaszewskiego. Prokurator apelo­
wał do sądu okręgowego, żeby p. Tomaszewskie­
go wykluczyć jako sędziego stronniczego. Wkońcu 
minister Skiadfcowski wpadł na pomysł, żeby 
sprawę przenieść do innego sądu pod pozorem,

źe grożą w  Bydgoszczy rozruchy; od policji byd­
goskiej dostał on odpowiedni atest. Przed sądem 
w I oraniu, dokąd sprawę przyłączono, oskarżony 
Małych a domagał się dowodów prawdy, na to, że 
w ięźniow ie by li systematycznie bici, że komen­
dant Biernacki oświadczył, że laki ma rozkaż, że 
oficerow ie m ów ili p rozkazie bicia... (P , Burda: To, 
wszystko rok ternu bylo  omawiane). A le  do w a­
szego sumienia nie dotarło. W końcu sąd okręgowy 
toruński skazał redaktora Małychę na 2 miesiące 
więzienia, jako szerzącego zmyślone wiadomości, 
ale świadków nie przesłuchał. Ojciec tego wyroku, 
prezes sądu Ghodecki, otrzymał w  nagrodę kilko- 
miesięczne zastępstwo pisarza hipotecznego w  
W iln ie, a potem został wyznaczony na sędziego 
apelacyjnego do W arszawy. W  Toruniu już daw ­
no przypuszczano, że Chodeehi będzie potrzebny 
do drugiego aktu procesu brzeskiego. Tak  się rze­
czywiście stało, został on referentem tej sprawy. 
Rzeczą oskarżonych będzie wyciągnąć z tego kon­
sekwencje. Sędzia powinien być politycznie białą, 
niezapisaną kartą, a p. Ghodecki n ią już n ie jest". 

—  o o  o —-

Źli pływacy toną w sprzecznościach
Złote serce p. Polakiew icza nie mogło ścierpieć, 

że poseł Czapiński lak bezwzględnie krytykował 
p. Becka, aplikował mu nawet ostre cy la ly  z pra­
sy zagranicznej, gdy nieszczęsny minister ciężką 
chorobą, zapałemem płuc, zmożony —  zasłużył 
sobie, aby go oszczędzać. Budującem jest, jeżeli 
nie anielska pielęgniarka, lecz polityk uważa, że 
choremu należy się pełna nietykalność, — choć 
sprawa publiczna wym aga omówienia jego dzia­
łalności. A le  oto, co czytam y w „Czasie";

PREM JER PR YS TO R  U M IN. BECKA
Dziś w  godzinach popołudniowych prem jer 

P rys lor przybył do mieszkania prywatnego 
- p. Becka i  odbył z ministrem spraw zagra­

nicznych dłuższą konferencję.

Na miłość Boską! Kolegę ciężko chorego w y ­
czerpywać dłuższą konferencją! —- W yobrażam y 
sobie, jak  to musi boleć p. Polakiewicza. I to czy­
ni prem jer. Go za nieliczenie się z cudzym sta­
nem zdrowia.

A  może p. Polakiew icz uczyni teraz drobne u- 
stępslwo? Może coś opuści z  niebezpiecznej cho­
roby?

Jak pech —- to pech! Pan Polakiew icz, chcąc 
dopomóc p. Beckowi, oświadczył, że dla niego —  
p. P . —  opinja zagranicy to fur da!

N IE M IE C K IE  Z A C H W Y T Y  N AD  
M IC H A ŁO W S K IM

Tymczasem  p. Jeszke dla zadokumentowania 
zasług p. M ichałowskiego oświadczył, że nowa

procedura, która powstała pod jego okiem, w y­
wołała podziw  — w  Niemczech! Profesorow ie 

niemieccy poprostu z niecierpliwością wyczekują 
chwili, kiedy to monumentalne dzieło przełożone 
będzie na język niemiecki.

Czyż nie jest to dezawuowanie! a p. w icem ar­
szałka Polakiewicza?

A  może ktoś powie, że w  tym wypadku p. Po­
lakiew icz przy jm ie do wiadomości ten argument, 
gdyż chodzi o profesorów... Za pozwoleniem, je ­
szcze nie rozpatrywano budżetu ministerstwa o- 
świiecenia: jeszcze nie w iem y, co tam usłyszymy 
na lemat profesorów. Może wystąpi kto ze szkoły 
p. Owsianki?

Polska posiada jednego profesora, któremu sam 
p. Jędrzejewicz nie odm awia zalet —  prof. Ehren- 
kreuza w W iln ie. A le poza nim, czyż dużo nali­
czym y „ehrenbreuzerów" —  że użyjem y takiego 
skrótu? W  Niemczech jest ponoć na katedrach 
w ięcej hakanfcrouzerów —  zapatrzonych w  silną 
rękę —  coprawda nie w  stosunku do nauki...

Kolega klubowy p. Jeszkego, poseł i  redaktor 
p. Mackiewicz, wyjaśn iał, że profesorowie —- to 
typow i kwerulanci: nie m ają u nas powodu na 
nic się użalać, skoro, nikomu głow y maczugą nie 
rozpłatano, a zaprzątają sobą uwagę publiczną. 
W ięc  na jak iej podstawie p. Jeszke w swej m o­
w ie obronnej rzucił na szalę, jako ważkie głosy;
1) profesorów, 2) Niemców.

Obrona każdego m inistra wymagał, wprawdzie, 
innych argum eniów, ale nie pow inny one wycho­
dzić ze sprzecznych biegunowo założeń.
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Pozytywki „sanacyjne
Wiemy czem był tak zwany pozy* 

tywizm po upadku powstania 1863 r- 
Był to prąd polityczno * społeczny w
b. Kongresówce, który zerwał t  „ma 
rżeniami** niepodIegłościowemi głosił 
„pozytywne" hasła rozwoju przemysłu 
i handlu, hasło bogacenia srę. hasło 
krzewienia oświaty w zakreślonych 
granicach przez carat, Pozytywizm 
był owocem kląski powstania i stra­
szliwej reakcji, która zapanowała po 
tej klęsce Pozytywizm, wyrzekając 
się „marzeń ojców i dziadów", porzu 
cił politykę, jako rzecz zbędna i szko 
dliwą i wkroczył na drogę „współpra 
cy“ z caratem, spodziewając się od 
loialnego doń stosunku ustępstw dla 
Polski, Dzieje, jak wiadomo, bezli­
tośnie zakpiły z pozytywizmu. Rok 
!905 zadał mu cios śmiertelny, rok 
1914 zlikwidował go. Pozytywiści o-
kazali się naiwnymi marzycielami.

*

Obóz „sanacyjny" w Polsce ma ró 
wnież swoich pozytywistów. Przewrót 
majowy okazał się w swych skutkach 
kieską dla ruchu robotniczego. I na 
tej klęsce niektóre grupy „sanacyj­
ne" usiłują zbudować apolityczny  
ruch  robotniczy Politykę pozostawia 
się rządowi, z którym gruoy te ści­
śle .współpracują", one same zaś ki­
wają palcem w bucie, czyli tworzą 
programy zmian ustroju społeczne­
go, programy minimalne i maksymal­
ne. By dać pojęcie o tej zbożnej pra­
cy, wystarczy powiedzieć, że Z. Z Z. 
—  „sanacyjne" robotnicze związki za 
wodowe —  domaga się „na rok bie­
żący ': skrócenia czasu pracy narazie 
do 36 godzin tygodniowo? I) bez 
zmniejszenia zarobków; ściągania za­
ległych podatków i „potrzebnej częś­
ci podatku majątkowego"; robót pu­
blicznych; kontroli dewiz; kontroli 
nad przedsiębiorstwami; przymusowe 
go zarządu państwowego w tvcb war 
sztatach pracy, których utrzymanie w 
ruchu leży w interesie publicznym; 
przestrzegania ustaw o czasie pracy 
i urlopach i t. d.

D projektach naiwnych i szkodli­
wych, jak projekt inflacji i podnie­
sienia na r. 1933 podatku dochodowe 
go o 50 proc od wszystkich kategorfi 

'płatniczych?!) —  nie mamy zamiaru 
pisaę. Chodzi nam o owe radvfcalne 
projekty „na rok bieżący" Oficjal­
na polityka obozu „sanacyjnego" ma 
kierunek wręcz przeciwny tym projek 
tom, o czem ostatnie przemówienie p. 
Prystora  w Senacie chvba najmniej­
szych nie pozostawiło złudzeń; żaden 
punkt tego projektu nie ma szans po 
wodzenia. A mimo to Z. Z Z rekla­
muje swoje projekty w prasie „sana­
cyjnej", za milczącą zgodą „fawjata 
naów" i ku uciesze ludzi, iako tako 
orientujących się w sytuacji.

V
Z pobieżnego zestawienia powyż­

szego widać że niezależnie od rady­
kalnie odmiennych warunków histo­
rycznych, między pozytywistami daw­
nymi a dzisiejszymi, zachodzi jedna 
ogromna różnica: tamci pozytywiści, 
jako ideologdzy wybijającego się 
mieszczaństwa w b Kongresówce, mo 
gli w pewnym zakresie, nie wybiega­
jącym poza obręb bogacenia się, li­
czyć na poparcie władz carssicb Z 
tego punktu widzenia ówczesny pozy­
tywizm był istotnie „pozytywny" i 
realnie ujmował rzeczywistość. Po­
lityka byłaby tylko zaporą na drodze 
do bogacenia się,

Co jednak powiedzieć o dzisiej­
szych pozytywistach? Ci wyrzekają 
się polityki w imię haseł i celów, zu­
pełnie obcych sferze rządzącej i kla­
som sferę tę popierającym.

Tamfen pozytywizm był szczery, 
gdvż w dużvm stopniu opierał się na 
wspólnocie interesów ekonomicznych 
i klasowych burżuazji polskiej i ro­
syjskiej.

Nad cyframi budżetu Min. Sprawie­
dliwości zatrzymywać się nie będę; są 
to cyfry równie „teoretyczne", jak ca­
ły budżet. Podkreślę tylko, że —■ w e­
dług preliminarza —  rosną z każdym ro­
kiem wydatki na więzienia i że p. min. 
Michałowski ma, niewiadomo dlaczego, 
dysponować kwotą 24000 zł. na tak zw. 
reprezentację.

Obchodzą mnie trzy zagadnienia.

Pierwsze —  to zawieszenie nieusu­
walności sędziów, dokonane w r. ub. 
Żaden prawnik nie podejmie się uzasa­
dnienia tezy, jakoby dekret odnośny był 
zgodny z Konstytucją. Przez całe mie­
siące wisiał nad sędziami „miecz Da- 
raoklesa"; niezależność sędziowska nie 
istniała nawet pozornie; zachował, nie­
zależność swego sumienia tylko ludzie 
o dużym harcie; dekret spekulował na 
złych, tchórzliwych stronach duszy ludz 
feiej. „Przegrupował" sądownictwo pod 
politycznym kątem widzenia. Panowie 
z obozu rządzącego twierdzą, że „wzglę 
dy rzeczowe" zmusiły do wydania de­
kretu. Jakie? p. Burda mówił o jakichś 
orgjach", urządzanych rzekcmo przez 
sędziów (pos. Burda: tak jesM). Takich 
oskarżeń nie wolno stawiać ani gołosło­
wnie, ani ogólnikowo. Trzeba wymie­
nić nazwiska i poprzeć swoie tw:erćze- 
nie dowodami. P .pos. Trąmnczyński, 
gdy mówił o sędzim Tomaszewskim, 
przytoczył fakty, daty i dokumenty.

A W AN SE  I KRZYŻE.

Jednocześnie sędziowie „lojalni" wobec 
systemu, awansowali i otrzymali różne na­
grody. Sędziowie, znani z procesów poli­
tycznych. kroczą szybko w górę po szcze­
blach kariery. Krzyż „Poloma Restituta" 
zdobi przecież pierś p. Demania nie za iego 
wybitną działalność w komisar.acie sowiec­
kim Kazania, ale za rolę w sprawie brze­
skie;, Gdy zaś późniei b. prokurator, nad­
zorujący śledztwo brzeskie — p Michałow 
skt —- przedstawia ..swego" sędziego śled- 
crego do honorowej odznaki. — to to są rze­
czy. których się w towarzystwie przy zwoi 
tem — że tąk powiem — nie roM. Tak *a 
mo robią kariery prokuratorzy od spraw 
politycznych, chociaż nie spełniają elemen­
tarnych swych obowiązków; w toku rozpra­
wy brzeskiej, w toku rozprawy łódzkiej o- 
skarżeni deklarowali prokura tirom, te ich 
bito w więzieniach; pp. prokuratorzy mil-
o-eli i„ awansowali.

Dnia 10 stycznia r. b. udała s‘ę dele­
gacja Zarządu Głównego ZZK- złożona z 
tow. tow.: Mastka, Mazamine i W oje­
wody, do Ministerjum Komunikacji w 
sprawie redukcji dni pracy, przeprowa­
dzanej wbrew okólnikowi Min. Kom. w 
wydziale drogowym. W  wydz:ale Łvm. 
w myśl okólnika, redukcja dni pracy

Dzisiejszy pozytywizm w łonie „sa 
nacji" jest mydleniem oczu t popro­
stu oszustwem, gdyż usiłuje wmówić 
klasie robotniczej, te ona przy rzą­
dach klas posiadających zburzy u- 
strój kap ita listyczny, gdyż cdwraca 
uwagą k lasy robotniczej od najistot­
niejszego je j zadania: w a lk i o wła­
dzę.

Miał rację Marks, pisząc, że dzie­
je powtarzają się ale to co 'a? było 
tragedią, poraź drugi zjawia się ja­
ko farsa Pozytywiści ssna;vir)i" z 
Z. Z. Z to smutna parpdja oawnych 
pozytywistów.

Nowy regulamin więzienny powstał 
w głowach „bonzów biurokratycznych", 
którzy nigdy nie zaznali więzienia w te­
dy, gdy było ono zaszezytem. Istotą te­
go regulaminu jest zrównanie więźnia 
politycznego z przestępcą kryminal­
nym. Musiały stąd wyniknąć zaburze­
nia, głodówki, rozpaczliwe protesty lu­
dzi najbardziej bezbronnych, bo uwię­
zionych. Nikt w  Min, Sprawiedliwości 
nie rozumiał widocznie psychologii w ię­
źnia politycznego. Poco, naco. komu 
było to wszystko potrzebne? poco p. 
Michałowski wywołał i spowodował tra­
gedię więzień polskich i... zagraniczne 
„interwencje moralne"?

SĄD Y DORAŹNE,
A  teraz sądownictwo doraźne- Nic 

mam powodu kwestionować cyłr p. Sei- 
dlera: 107 wykonanych wyroków śmier­
ci od września r. 1931 do 1 stycznia 
1933 r„ czterdzieści kilka ułaskawień. Z 
mego punkt uwidzenia ta cyfra pierw­
sza jest kolosalna. By ją ocenip, trze­
ba zrobić porównanie z liczbą wyro­
ków śmierci za ten sam okres czasu w 
innych krajach. Do problemu kary 
śmierci można podchodzić z różnych 
stanowisk. Stanowisko doktryny kato­
lickiej powinnoby obchodzić ks w ice­
ministra Żongołłowicza. Stanowisko sen­
tymentalne, uczuciowe pomijam, jako 
zbyt subiektywne. Pozostaje wskaże 
stanowisko trzecie —  szacunek dla war 
tości życia ludzkiego. Jeżeli to stano­
wisko odrzucić, —  różnica między sądo­
wnictwem doraźnem a praktyką „czre- 
zwyczajki" —  staje się różnicą ilościo­
wą, a nie jakościową. (Protesty na ła­
wach B. B. W. R.; pos. Sętdlęr woła: 
„panie prezesie! tu jest procedura, a 
tam nie"). Owszem, „czeka" też imała 
swoją swoistą .procedurę"; procedura 
zaś naszego sądownictwa doraźnego u- 
trudnia ogromnie zorganizowana obro­
ny oskarżonego (pos. Seidler rozkłada 
ręce); chłop białoruski —- analfabeta 
staje się zupełnie bezbronnym, jeżeli nie 
ma pod ręką dobrego adwokata; przy 
Dostępowaniu normalnem bezbronnym 
nie jest.

Prawo łaski i jego stosowanie! Nie 
mam prawa mówić 0 decyzjach sumie­
nia p. Prezydenta, prawo łaski nie 
wymaga kontr - asygnaty odpowie 
dzialnego ministra, więc w  tym sensie

powinna wynosić maksymalnie 8 —  9 
dni w  miesiącu, tymczasem w  niektórych 
okręgach dyrekcyjnych, jak np w okrę 
gu Dyrekcji Krakowskiej, pracownicy 
drogowi pracują zaledwie przez 6 — 6 
i pół dnia w miesiącu. Rozumie się, że 
redukcja ta dotyka pracowników naj­
gorzej uposażonych, albowiem zaszere­
gowani oni są do najniższej kategorji 
płacy.

Pracownicy drogowi wynagradzani są 
według V II kategorji płacy, co stanowi 
sumę 109 zł. miesięcznie. Przy zredu­
kowaniu im 18 dni prący i po potrące­
ni unaieżności na emerytury i mne, po­
zostaje pracownikowi stałodzennemu 
na przeżycie całego miesiąca zaledwie 
około 19-tu złotych, a pracownikowi 
sezonowemu mniej więcej to samo.

Delegacja domagała się od Dvrekto- 
ra Biura Personalnego p. Komrakow- 
:kiego, aby w sprawie redukcji dni prą* 
:-y w wydziale drogowym stosowano 
-irzynaimnie; ściśle przepisy rnzporzą- 
rządsenia Ministerjum Komunikacji,

p, Michałowski formalnie tu nie odpo ( 
wiada ,ale nikt nie może wymagać, by > 
p. Prezydent osobiście badał wszelkie 5 
okoliczności danej sprawy doraźnei. < 
Minister sprawiedliwości, względnie in- < 
ny wysoki urzędnik referuje mu te oko- > 
liczności, Nie mam prawa mówić o su­
mieniu p. Prezydenta, mam prawo 
stwierdzić, że p. Prezydent ma bardzo 
złych doradców, Cyfry porównawcze co 
do stosowania prawa łaski wyglądają w 
porównaniu do innyeh krajów i do o-' 
kresów urzędowania p. Naczelnika 
Państwa Piłsudskiego i p. Prezydenta 
Wojciechowskiego bardzo ciężko.

Wspomnę o tragicznej sprawie Biła- 
sa i Danyłyszyna. M y odrzucamy kate­
gorycznie teorję części prasy zagrani­
cznej, jakoby można było utożsamiać 
politycznie akcję Organizacji Bojowej 
PPS, z akcją U. O- N, czy U. O. W. 
Inne były warunki, inne założenia, inne 
cele, inny charakter społeczny- A le  mo­
ralnie niesposób traktować smutnych 
wypadków w  Gródku Jagiellońskim 
inaczej, niż jako przestępstwo politycz­
ne, Tu nie mogę sobie wyobrazić, by p. 
Prezydent powziął decyzję bez wysłu­
chania p. min. Michałowskiego, Wszak 
— według PAT., p. Michałowski przy­
był w  tej sprawie do p. Prezydenta ... 
(Wzburzenie na ławach BBWR.; pos. 
Polakiewicz woła: „niech Pan przeczy­
ta „D iło"; to jest wkraczanie w  sumie­
nie Prezydenta!) Nie sądzę, bym wkra­
czał w  sumienie p. Prezydenta, gdy mó­
wię o jego doradcach (przewodniczący 
p. Byrka: Pan wciąż chodzi a chodzi
po krawędzi, nie mogę dłużej tolero­
wać tego tematu). Jeżeli p. przewodni­
czący wskaże mi przepis odnośny re­
gulaminu, podporządkuję się jego za­
rządzeniom (p. Byrkas nie odbieram 
Panu przede głosu!). No, właśnie.. 
Chodzi mi o stwierdzenie ,że wyrok w 
procesie lwowskim miał charakter po­
lityczny i że cały dalszy przebieg spra­
wy zaważy ciężko na wzajemnym sto­
sunku społeczeństwa polskiego i spo­
łeczeństwa ukraińskiego.

Nie potrzebuję przypominać, że nie 
mamy —  rzecz prosta —  najmniejszego 
zaufania ani do p. Michałowskiego, ani 
do jego Ministerjum, To Ministerjum 
wyrządziło Polsce ciężkie krzywdy. 
Jest ono częścią organiczną systemu. 
Działalność p. Michałowskiego i jego 
Ministerjum skończy się wraz z nie­
uniknionym upadkiem systemu.

nieodpowiadającej normom zawartym w 
rozporządzeniu Ministerjum Komunika­
cji, oraz wprowadzić normy pracy w  
Wydziale Drogowym, przewidziane roz 
porządzeniem.

Oprócz tego delegacja poruszyła sprą 
wę niesłusznego zwolnienia z pracy kil­
ku pracowników. Dyr. Komtnkowski 
oświadczył, że uwzględni otrzymane w  
tej sprawie pisma, o ile treść Ich odpo­
wiada istotnemu stanowi rzeczv.

—  a ■"Ti
Kslsżką na czasie, 

która każdy powinien przeczytać 

Z. ZAREMBA:
BEZDROŻA KAPITALIZMU
: DROGOWSKAZY PRZYSZŁOŚCI
Cena zl. 3. Do nabycia

w KSIĘGARNI R B0TNICIEJ
WARSZAWA, ul. Warecka 9 

r Telefon 229,70, P, K, O, 1228
T  , .  Dyr Korainkowski zdziwiony był "te-
A© pozytywki „sanacji « j -ni rew ela cjam i i przyrzekł na'vchmiast

< ( f jn Jb .lt  j zarządzić cofnięcie redukcji daj pragy.

ZZK . w obronie pracowników stał dziennych i sezonowych
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Szubienfczny humor
Obok wielu swoich „zalel“ ma sanacja także 

jedną, bardzo przydatną w obecnych ciężkich 
czasach, mianowicie humoir. Kto ma ochotę i ner­
wy do czytania przemówień posłów sanacyjnych, 
znajdzie w nich niewyczerpane źródło do śmie­
chu, gdy zaczną zapewniać o swej trosce o Lu­
dność, o swych dobrych chęciach, nawet o swem 
demokratycznem nastawieniu. Mówi się takie rze­
czy z Lakiem „przekonaniem", że aż dziw, że o- 
g rum na większość społeczeństwa nie dala się prze­
konać i ciągle odnosi się do tych posłów i  repre­
zentowanej przez nich „ideologji“ nietylko z nie­
wiarą, ale — co dla nich gorsze —  ze śmiechem.

W eźm y np. taką w  wirze w ielkich spraw rzecz 
wprawdzie ważną, a m im o lo n iewywołującą 
znaczniejszej em ocji: samorząd. Tasama sanacja, 
która zniszczyła samorząd, która instytucję kom i­
sarzy zadomowiła we wszystkich dziedzinach, w 
których p ierwej zainteresowani sami rządzili —  
tasama sanacja i cisami je j ludzie zapewniają, że 
właśnie oni są najw iększym i zwolennikami sa­
morządu i właśnie dlatego fabrykują go w  ten 
sposób, aby ludzie m ieli z nim jak najmniej kło­
potów i jak najmniej nim się interesowali.

W  sejmowej kom isji adm inistracyjnej dysku­
tuje się nad nową ustawą samorządową. W ystar­
czy powiedzieć, że najgorliwszym i opiekunami 
przyszłego samorządu są pp. Duch i Polakiewicz, 
jeden jako referent, drugi jako przewodniczący 
kom isji.cP. pos. Duch, który ubocznie pełni też 
funkcje wiceprezydenta m. Krakowa, a więc od 
lat tw ierdzy samorządu, w ystępu je 'z  własnym 
projektem wprowadzenia w gminach w iejskich 
pośredniego prawa glosowania. Gdy je -  en z  po­
słów zarzucił, że lak zrobiona' ustawa Krzywdzi 
ludność i —  dodajm y od siebie —  jest nawrotem 
do dawno m inionych stosunków, wówczas p. po­
seł Polakiew icz oburzył się i z em fazą wolał, że lo 
nieprawda, że przeciwnie ustawa ma na celu za­
dowolenie wszystkich obywateli bez różnicy w y ­
znania, klasy czy narodowości.

Niechby ktoś próbował zaprzeczyć tym ślicznym 
intencjom jednego z przywódców sanacyjnych! —  
Wszak panowie z liii nietylko na odcinku samo­
rządowym, ale wszędzie i zawsze chcą tylko do- 

. jy a  ludności, są najlepszymi szermierzami wol­
ności, sprawiedliwości, równouprawnienia lid. —• 
Kto chciałby mieć co do lego jakieś wątpliwości, 
tego łatwo przekonać lakierni wymownemi argu­
mentami, jakiemi są dzień w dzień praktykowane 
konfiskaty, zakazy zgromadzeń, pewne procesy i 
inne fakla, które w erze sanacyjnej siały się Chle­
bem codziennym — w przenośni, gdyż realnego 
chleba niema.

Powtarzam y: w  tych ciężkich czasach, kiedy 
mało kto ma powody do śmiechu, takie wystą­
pienia pp. sanalorów są dobrodziejstwem, ileże 
bodaj na chwilę pozwalają zapomnieć, że są u nas 
rzetelniejsze prawdy aniżeli te, które sanaęja gło­
si jako swą zasługę czy swą właściwość. Pp. Po­
lakiewicz, Duch i cała ich kompanja lak przejęli 
się „zasadam i" śp. Jowialskiego, że wprowadzają 
je  i do polityki, która podobno jest „brzydką pie­
śnią", ale w ich ustach staje się wagnerowską 
muzyką: głośną a mało melodyjną. Szkoda tyl­
ko —  dla nich —  że ludzie, słuchając tych słów 
wolą zatkać sobie uszy, gdyż śmiech jest wpraw­
dzie zdrowy, ale na długą metę nadwyrężą różne 
organa.

Należy sobie zapamiętać!
W  dyskusji nad budżetem ministerstwa spra­

w iedliwości we środę 11 bm. poseł tow. N iedział­
kowski poruszył leż sprawę zatwierdzania w y ­
roków śmierci, wydawanych przez sądy doraźne 
i czynił m inistra sprawiedliwości odpowiedzial­
nym za nieprzedkładanie prezydentowi Rzeczy­
pospolitej wniosków o ułaskawienie. W  odpowie­
dzi zabrał glos minister p. M ichałowski i  oświad­
czył:

„Oświadczam, że we wszystkich w ypad­
kach, kiedy sądy wyrażały opinję n ieprzy­
chylną co do ewentualnego złagodzenia kary 
śmierci, ja  nie wystąpiłem ani razu do p. 
prezydenta z  wnioskiem o złagodzenie kary 
śmierci. N ie mam zamiaru niczem’ się zasła­
niać. Nawet w  takich wypadkach, kiedy sąd 
wedle mego przekonania zbyt pochopnie przed 
stawił sprawę ułaskawienia, a było kilka ta­
kich wypadków, gdzie wbrew  opinji sądu o 
złagodzenie je j stawiałem wniosek p. prezy­

dentowi o niezłagodzenie kary śmierci''
A  więc p- minister przyznaje, że wbrew  opinji 

sądów stawiał wniosek o wykonanie w yroków  
śmierci i  to wćdle jego słów w  kilku wypadkach. 
W iadom o, że sądy doraźne odbywają się bez śle­
dztwa wstępnego:, że niema od ich wyroku odwo­
łania, że w danych wypadkach jedynie trybunał 
zna dokładnie sprawę. Jeżeli w ięc trybunał w  u- 
względnieniu zasługujących na łaskę okoliczno­
ści stawia wniosek o ułaskawienie, to z pewno­
ścią wynika lo z konieczności prawa i sumienia 
sędziów. A  tu przychodzi p, minister, który w  naj 
lepszym razie zna sprawę tylko z aktów, nie w i­
dział i nie słyszał oskarżonego, nie może wnik­
nąć w  m otyw y czynu —- ten p. minister, wbrew 
op in ji sędziów radzii p. prezydentowi wyrok śmier 
ci zatwierdzić.

T o  trzeba sobie zapamiętać na późniejsze cza­
sy, gdy p. Michałowski przestanie być ministrem 
sprawiedliwości.

Jaki® sanacja działa cuda?
ZG R O M AD ZENIE  PRO F. STAN . GRABSKIEGO W  „P R O Ś W IC IE "

Rzecz, zdawałoby się, nie do  pomyślenia... — 
W ódz endecji lwowskiej, tak zaangażowany w  
walce z Ukraińcami, korzystający w  Brzeżanaeh 
z gościny stowarzyszenia ukraińskiego! Co spro­
wadziło lo niezwykłe zjawisko? N ie wystarcza 
wyjaśnienie, że Sokół m iejscowy, pod naciskiem 
kół sanacyjnych, koniec końców odm ówił sali na 
zapowiedziany w  Brzeżanaeh zjazd delegatów o- 
kolicznych, na którym m iał prof. Stanisław Gra­
bski przemawiać. Posiadacze drugiej sali publi­
cznej, „Prośw ifly" tamtejszej, nie poratowaliby p. 
Stanisława Grabskiego udzieleniem swego loka­
lu, gdyby nad Małopolską Wschodnią nie prze­

toczyła się była „pacyfikacja " p. "akoniecznifco- 
wa, gdyby nie zaskrzypiały by ły  świeżo szubie­
nice gródeckie itd.

W iększe sale stowarzyszeń są do wynajęcia... 
A le  nie każdemu! I nie każdy zwraca się —  bez 
wyboru —  do instytucyj o  prononsowanym cha­
rakterze. W  innych warunkach nie postałoby p. 
Stanisławowi Grabskiemu w  głow ię kołatać o sa­
lę do towarzystwa ukraińskiego!

„Radosna twórczość" sprowadziła ten niezwy­
k ły  rezultat. T o  podanie ręki ratowniczej —  p, 
St. Grabskiemu —- z  tak nieoczekiwanej strony.

Sześć dni pracy w miesiącu w kolejnictwie
O wprowadizonem przez min. kom. zwiększeniu 

redukcji dni pracy w kolej nic Lwię, tudzież o wdro­
żonej przeciw temu zarządzeniu akcji Z Z K :  pisą-, 
liśmy już kilkakrotnie, oświetlając właściwe p rzy­
czyny powyższej redukcji, wybiegającej daleko 
poza istotny, przez kryzys wywołany, spadek prze­
wozów kolejowych, a więc poza rzeczywiste po­
trzeby ruchu.

A le jeżeli samo zarządzenie M K jest czerni nie- 
zwykłem  i niepokójącem, to wprost już niesły- 
chanemi zaczynają być „oszczędnościowe" prak­
tyki, jakie pod tym względem stosują poszczegól­
ne dyrekcje.

Tak  np. w  zarządzeniu M K (w ydzia ł personal­
n y ) powiedziano, że w  dziale drogowym  urzędy 
na lin ji wprowadzać mogą redukcję dni 'pracy, 
zależnie od warunków m iejscowych, nie mniejszą 
jednak niż 1— 2 dni w  tygodniu. Maksymalna 
liczba „św iętówek" wprowadzonych w  poszczegól­
nych dyrekcjach wynosi 11 w  miesiącu, co dla 
pracowników drogowych i Lak już ciężką -stanowi 
krzywdę.

Tymczasem dyrekcja krakowska powyższe za­
rządzenie M K wykonała naodwrót, m ianowicie 
w  ten sposób, że dla pracowników działu drogo­

wego pozostawia w  miesiącu tylko... 6— 7 płatnych 
dni pracy, podczas gdy resztę miesiąca m ają ro­
botnicy „św iętować" bez żadnej oczywiście za­
płaty.,

O ile zarządzenie dyrekcji zostałoby utrzym a­
ne, w ytworzyłaby się d la  iroboLników drogowych, 
w  okręgu krakowskim  sytuacja zupełnie rozpacz­
liwa.

Za 6— 7 dni pracy w  miesiącu robotnik (s ta ły ) 
zarobi od 45 do 50 zł. Gdy mu z  tego potrącą 
wkładki emerytalne, różne raty (za  węgiel i L p ) ,  
narzucane pracownikom wręcz gwałtem  opłaty 
na rzecz kolejowego przysposobienia wojskowego, 
sanacyjnej „Rodziny ko lej." itd., wreszcie wkładki 
do Związku, pracownik na życie z rodziną przez 
cały miesiąc otrzyma... parę złotych...

Dyrekcja krakowska tę niesłychaną redukcję 
dni pracy/zupełnie sprzeczną z  zarządzeniem M K 
tłumaczy tern, że wprawdzie wydział osob. M K 
zaleca redukcję w rozm iarach o  w iele mniejszych, 
jednakże depart. finansowy tego samego minisle- 
rjum  z kredytów  rzeczowych, przeznaczonych na 
roboty, wyznacza sumy coraz mniejsze, skutkiem 

■ czego wystarczają one zaledwie na 6 dni pracy na 
każdego robotnika drogowego w  miesiącu.

Przegląd prasy
NIECO O M ŁO D Z IE ŻY  SANACYJNEJ.

Łódzki ,,Głos Poranny" poświęcił „sludjum 
pod żartobliwym  tytułem: „Obywatele księcia Dy- 
nasów" jednej z organizacyj młodzieży sanacyj­
nej tzw. L eg ji mocarstwowej, której organ zw ie 
się „Bunt Młodych".

Z  racji tej nazwy pisze autor przytaczanych 
przez nas uwag, że „Bunt M łodych" brzmi w ty­
tule tak radykalnie i buńczucznie, jak pogróżka 
rewolucyjna —  tymczasem jest to organ m łodzie­
ży  prorządowej... A  dalej stwierdza: „Trudno do­
prawdy zorjenlować się we w-szysikich kierun­
kach grup sanacyjnych w  Polsce. W  łonie B. B. 
powstają najrozmaitsze frakcje. Mnożenie odby­
wa się talk jak u ameby, t. zn. przez roszczepianie. 
Powstają najrozmaitsze grupki dostosowane do 
nastroju społeczeństwa. Uciekinierzy z różnych 
obozów przynoszą ze sobą do sanacji resztki m e­
bli lej panlji, do której należeli. Chaos panuje la­
ki, jak obecnie przy monetach, gdzie łatwo w y ­
dać pięciozłotówkę za dwuzłotówkę, dziesięcio­
złotówkę za pięciozłotówkę, a nową dwuzłotówkę 
sa pięćdziesiąt groszy. Oczywiście, przy pom yle­
niu się co do monet strata jest większa. Tu  róż­

nice są prawie, że niewidoczne, i tkwią raczej 
w  przeszłości".

M yśl swoją rozw ija „Głos Poranny" na przy­
kładach, podkreślając, iż Moraczew:sz-czyzna ope­
ruje strzępkami socjalizmu i przy pomocy niedo­
mówień usiłuje zaznaczać, że w łaściw ie „k iw a " 
inne grupy BB, a chce istotnie „przysłużyć się 
grupie robotniczej".

Inne znów ugrupowania sanacyjne polują na 
radykalną inteligencję.

Co się tyczy „BunLu M łodych", do których po 
tej dygresji powraca —  podkreśla „Glos Poran­
ny", ze tygodnik ten drukuje się w  drukarni kon­
serwatywnego „Dnia Polskiego" (k tóry obecnie 
roztopił się w „Czasie"), że legję tę popierał były 
m inister rolnictwa Jania Połczyński i swej pro­
tekcji udziela je j książę Janusz Radziw iłł. „L e - 
g ja " zm ierzyła się nawet z p. Polakiew iczem  i 
chcąc zdobyć jakiś punkt zaczepienia na wsi od­
biła mu Dzendzeia —  uciekiniera z o Jj o z u  ludow­
ców.

Leg ja  mocarstwowa —  dodaje „Głos Por." —  
robiła oczyw iście i politykę zagraniczną. Apetyt 
był w ielki. Zamiast nacjonalistycznych haseł en­
decji wysnnięto-program imperjalistyczny. U stóp 
Smoleńska m iał rozłożyć swe nam ioty wódz pol­
ski, aż .po Królew iec sięgać m iała nasza władza.

Narazie —  w yjaśnia „Glos Poranny"  mu­
siano się ograniczyć do mniejszych, lokałriych 
zwycięstw. Zdobyło towarzystwo cyklistów, wszy­
scy członkowie legji mocarstwowej zapisali się do 
towarzystwa, zinajoryzowano endeków, i odtąd 
pan Rowmund Piłsudski (jeden z wodzów tej le­
g j i )  panuje niepodzielnie w  tym klubie i jest 
udzielnym księciem Dynasów (książę De Nas- 
sau), gdzie odbywają się wyścigi kolarskie.

Pismo stojące na uboczu z  pewnym humorem 
traktuje powyższą legję. Gharaklerysłycznem jest, 
że natomiast redaktor „S łow a" p. Mackiewicz, pi­
sząc o innym odłamie młodzieży sanacyjnej, o  
t. zw. „Legjon ie M łodych", żąda chyba rozwiąza­
nia go: „Oczyw iście nie zamykam y w  tem m ie j­
scu oczu —  oświadcza —  na wyraźnie komunizu- 
jącą działalność wileńskiego oddziału „Legjonu 
Młodych", przeciwnie, korzystając z okazji, jak- 
najintensywniej zwracam y na nią p. m inistrow i 
uwagę".

Nawiasem dorzucić tu można inne „curkrum ". 
Zdanie lo jest urywkiem z artykułu polemiczne­
go... Pan Mackiewicz oznajmia, że nie polemizuje 
z „Czasem" (jest nań obrażony), lecz z „Dniem 
Polskim ", czyli „Czasem", wychodzącym  pod in ­
nym  nagłówkiem ^
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Prawdy o Żyrardowie
nie dowiemy si;...

Kiedy z ręki Blachowskicgo padły 
śmiertelne strzały tfo generalnego dy­
rektora Zakładów Żyrardowskich, Koe- 
hlera, cala prasa zajęła stanowisko 

wrogie
w  stosunku do kolonji franc tsfciego ka­
p ita łu : Zakładów Żyrardowskich. Jak 
z rogu obfitości posypały się rewelaciej 
dzien n ik i p rz e z  d łu gie  tygodnie p ;sząc 
o traged ii robotnika żyrardowskiego, 
s tw a rza ły  dookoła czynu B'acbowskie- 
go atmosferę przyjazną dla oskarżone­
go. Okol czności łagodzących było w ie­
le  i znalazły one swój wyraz w  m oty­
w ach  w yrok u  I-szej rostancj', skazują­
cym Blachowskiego na 5 lat więzienia 
za zabójstwo w  afekcie.

Przewód sądowy przeciw Biachow- 
skiemu toczył się podwójnem łożyskiem: 
b y ł to proces o zabójstwo dyrektora 
Koehlera i proces o d źw ie rc  adlający 
stosunki w  Zakładach Żyrardowskich, 
gd z ie  robotnicy traktowani byli tak, jak 
traktu ją plantatorzy kawy czy bawełny 
m u rzyn ów . A le  na przewodzie sądo­
w ym  nie została obnażona cała prawda 
o Ż yra rdow ie .

Sąd nie dopuścił kilkunastu św'a<ł- 
ków. ze znanym publicystą, p. Pawłem 
Halko - Laskowskim, na czele którzy- 
by ośw etliłi szczegółowo stosunki ży­
rardowskie.

N a procesie padły ze strony świad­
k ó w  zeznania, wskazujące na istnie­
nie tajemniczego konta, z którego 
c ze rp a n e  b y ły  rzekomo sumy na „sub­
w en c jo n o w a n ie '' inspektorów pracy, na 
ob iad k i dla tych, których obow:ązkietn 
b y ło  b rać w obronę robotników przed 
bru ta lnym  wyzyskiem kapitał stów frau 
cuskich.

Ogłoszono nawet za pośrednictwem 
urzędowych agencji, te  świadkowie, 
którzy powtórzyli przed sądem owe za­
rzuty, zostaną pociągnięci qo odpowie­
dzialności sądowej.

W  k łka dni potem jedno z pism po 
rannych podało imię i nazwisko pewnej 
praktyk antki w  inspekcji pracy, która 
zgo ła  r :ew?a#ciwie zachowywała się 
podczas  pełnienia przez nią urzędo­
w ych  czynność’. Szczegóły tego zacho­
wania się, nie zdementowane przez n i­
kogo , potwierdzają jeden z zarzutów 
radnej tow. Tomaszewskiej, postawio 
nych na przewodzie sądowym-

Równoległe z foczacetn się śledztwem 
przeciw Błachowskiemu, w  Sątfzie O- 
kręgowym „nabierała urzędowej mocy" 
skarga sądowa z oskarżenia b. dyrekto­
ra Zakładów Żyrardowsk'ch. o. Waś- 
fc<ewicza przeciw redakcji „Ostatnich 
Wiadomości", w  związku z zarzutami 
jakie postawione zostały p Waśfeiewi- 
ćzowi na łamach tego d^enrika.

W ydawało się, że przy rozpatrywaniu 
tej sprawy, do wiadomości opinji pu­
blicznej

przeniknie feała prawda
o Zak ładach  Żyrardowskich,

Stało s;ę inaczej.
Onegóaj, kiedy na wokandzie sad o

wei znalazła się ta sprawa, okazało się. 
że żadna ze stron ple stawda się. w o­
bec czego na wniosek prokuratora spra 
wa została umorzona, przyczem sąd po
ste.powił. obciążyć stronę skarżącą, t. j. 
p. Waśkiewicza, kosztami procesu, t. j. 
kosztami wezwań św;adków, których 
i : o n r z e k r o c z y ł a  40 osób.

M ożliw ość rozpatrzenia sprawy ży- 
<-ardow$k’ei upadła raz jeszcze, gdyż 
redakpJą-. „Ostatnich W iadomości" dała 
p. Waśkiewśczowi satysfakcię przez za- 
micszczen-e jego wyjaśnień a.

Nie wierzymy w  to, aby sprawa Ży­
rardowa mogła być oświetlona wszech­
stronnie, od początku do końca. Zbyt 
silni są jeszcze kapitaliści, zwłaszcza 
zagraniczni: n e pozwolą on! na odtwo­
rzenie w całej pełni sposobów wyzy 
si:n. Doprowadziłoby to do ujawnieni: 
kuks i skćmpromitowaiiia wielu dygni­
tarzy,

Dlatego zagadnienie Żv cardbwa p if

Sędziom nie wolno należeć
do stronnictw politycznych...

Ala sędzia w Grudziądzu Iest funkcjonariuszem B. B.
W  nr. 6 sanacyjnego dziennika 

„D zień  G rud z iąd zk i"  umieszczone zo­
stało następujące ogłoszenie:

— Biuro porad prawnych przy Sekre. 
tarjacie BBWR. Począwszy od soboty, 
dnia 7 b. m. udzielać będzie porad pra. 
wnycb p, sędz!a Okr. dr, Kicznn. Biuro 
porad prawnych czynne jest w każdą so. 
botę od godz, 13.30—13.30. Udzielanie 
porad prawnych bezpłatne i iedynie dla 
członków za okazaniem legitymacji.
P, Dr. K iczun  jest sędzią okręgo­

wym, wymierzającym sprawiedliwość 
przy Sądzie Okręgowym w Grudzią­
dzu. Równocześnie prowadzi on biu­
ro porad prawnych p rzy  sekretaria­
cie B . B. W. i?, i w tym cha ikterze 
będzie, obok swej funkcji sędziow­
skiej, pełnił funkcję doradcy praw­
nego, stającego na usługach członków 
stronnictwa politycznego.

C zy  jest ło zgodne z arł. 121 roz­
porządzenia Prezydenta R zp lite j z 6 
lutego 1928 r. o ustroju sądów pow- 
sechnycht

Art. 121 powiada: „Sędzia powi­
nien na służbie i poza służbą strzec 
powagi sądu i unikać wszystkiego, 
co mogłoby przynieść ujmę godności 
sędziego, a zw łaszcza nie powinien 
należeć do stronnictw politycznych , 
ani brać udziału w takich wystąpie- 
nach o charakterze połifvcznym, któ­
re mogłyby osłabiać zaufanie do bez­
stronności sędziego“

Biuro porad prawnych, jak z ogło­
szenia wirnika, iest częścią integral­

ną sekretariatu B B W. R. Kierow­
nik tego biura jest funkcjc*nari i>s ?em 
stronnictwa. Obojętną jest rzeczą, 
czy udzielający porad prawnych o- 
płaca składki członkowskie j czy po­
siada legitymację. Składka i legity­
macja członkowska jest rzeczą dru­
gorzędną, decydującą jest działal­
ność. A  działalność ta, czyniąca z sę­
dziego funkcjonariusza stronnictwa 
politycznego ma wszetkie cechy „wy­
stąpienia o charakterze politycznym". 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że kie­
rownictwo biura, które jest częścią 
?ekretarjatu stronnictwa polityczne­
go, załatwianie systematyczne pew­
nych spraw wyłącznie dla członków 
oewnego stronnictwa jest działalno­
ścią, leżącą w interesie tego stronni­
ctwa politycznego. Anonsowanie te­
go biura, podkreślanie w ogłoszeniu, 
że kierownikiem jego !est sędzia, jesz 
cze bardziej uwydatnia charakter tej 
działalności,

Art. 121 zawierający zakaz działal­
ności politycznej podaje równocześ­
nie cel tego przepisu ustawowego. 
Chodzi o to, by sędzia unikał wszyst­
kiego, co „mogłoby osłabiać zaufanie 
do bezstronności".

I zapytujemy Pana Ministra Spra­
wiedliwości, czy prowadzenie biura 
oorad przy sekretariacie stronnictwa 
politycznego przez sędziego, czy u-

przeciwnie, ozy zaufanie do sędziego 
i do sądów przez to wzrasta, czy też 
maleje? Zda je się, że odpowiedź na to 
pytanie nie jest trudną. Charakter bo 
wiem działalności politycznej sędzie­
go w danym wypadku pozostaje w 
ścisłym związku z jego zawodem. Jak 
można mieć zaufanie do sędziego, pro 
wadzącego biuro porad prawnych dla 
członków B. B. W R,, jeśli się nie ma 
pewności, czy w sprawie, w której 
dzisiaj ma wydać wyrok, wczoraj 
stronie przeciwnej, członków, stron­
nictwa B. B. W. R. nie udzieli? on po­
rady prawnej?!

Nie wiemy, czy władze przełożo­
ne w szczególności czy Ministerjum 
Sprawiedliwości wie o tem angażowa­
niu sędziów na kierowników biur po­
rad prawnych przy sekretarjafach B. 
B. W  R. Nie wiemy również, czy cho­
dzi tu o wypadek ieden, czy też o 
nowy „zwyczaj". Wiemy natomiast, 
że Ministerjum Sprawiedliwości w o- 
statnim czasie wydało okólnik do sę­
dziów, przypom inający zakaz należe­
nie do stronnictw politycznych i  bra­
nia udziału w życiu poliłycznem. Je­
śli mimo to o wypadku przez nas po­
danym Ministerjum było poinformo­
wane — to wskazywałoby na to, iż 
zakaz z art. 121, wedle zapatrywania 
Pana Ministra Michałowskiego, miał­
by praktyczne zastosowanie ty lko do

dzielanie porad prawnych wyłącznie I stronnictw opozycyjnych, a nie doty- 
członkom pewnego stronnictwa poi i- j czyłby sędziów —  działaczy p o iity - 
tycznego działa korzystnie, czy też I cznych B. B  W . R.

„D n i p r z e c iw g ru ź l ic z e ”
V7 miarę wzrostu bezrobocia i nę­

dzy, wzmagają sie i choroby, które, 
zna:dując wycieńczone organizmy, 
mają podatny grun' do rozwoju. To 
też obecnie bardziej niż kiedykolwiek 
potrzebna jest pomoc takim towarzy­
stwom .które starają się choroby te 
zwalczać. Jednem z towarzystw, 
które walczą z najstraszniejszą plagą 
ludzkości, iest Warszawskie Tow. 
Przeciwgruźlicze.

Corocznie, w ciągu grudnia i poło­
wy stycznia, odbywają się tak zw. 
dni przeciwgruźlicze", które mają 
przypominać społeczeństwu, że w cią 
gu tych dni należy wykazać więcej 
skupienia, więcej siły w zwalczaniu 
tej straszliwej choroby, która pochła­
nia całe rodziny, rzuca się zwłaszcza 
na młode organizmy, naszą przyszłość 
i nadzieję.

Już w roku ubiegłym osłabła zna­
cznie ofiarność społeczeństwa, to też 
Warsz. Tow. Przeciwgruźlicze walczy 
w roku bieżącym ze zwiększonym de­
ficytem. Nie opuszcza jednak rąk, 
nie traci nadziei!

„Na front, na front do walk? z gru­
ź licą !"—  zdają się wołać członkowie 
Towarzystwa. „Niechaj każdv cho­
ciaż małą, maleńką ofiarę złoży na 
tę walkę, a z sum tych powstaną mil­
iony, które pozwolą nam ratować za­
grożonych, leczyć chorych, pomagać 
potrzebującym. Bo gruźlica jest ule­
czalna już, trzeba ty lko wytężyć s iły  
i... w alczyć!'1

Warsz. Tow. Przeciwgruźlicze u-
irniinii—* - »r— rm  „—iit*--—-tir—-r v -*~ ■ — -  —

wyjdzie narazie poza obręb strzału B*a- 
chowskiego i tej drobnej częsc: fak­
tów, które zabójstwo ujawniło.

Lwia część prawdy pozostanie nie­
znaną, gdyż kapitalistyczna „racia sta- 
m "  ia&a wymaga. Ok podczas, kiedy otrzymuje zastrzyk, có

trzymuje w Warszawie 4-ry „porad­
nie przeciwgruźlicze", w których o- 
sobom, zamieszkałym w dzielnicy, na 
którą rozciąga się działalność danej 
Poradni, udziela się porad bezpłatnie. 
Osoby, zamieszkała na terenie inne i 
dzielnicy, jeżeli pragną uzyskać po­
radę w danej poradni, płacą za nią,
od stycznia 1932 r —-   I zł„ zaś
przyjezdni z prowincji — 3 zł. Poza 
poradniami, Warsz. Tow, Przeciwgru 
źlicze utrzymuje pracownię roentge- 
nologiczną i stację odmy sztucznej, 
oraz sanatorjum w Małorycie.

Poza leczeniem na miejscu. w Po­
radniach, wysyła się pielęgniarki na 
wywiady do rodzin gruźliczych, ce­
lem uświadomienia ich o niebezpie­
czeństwie, jakiem jest brak bigjeny, 
niezachowywanie odpowiednich prze­
pisów i t, p.

W Poradni przy ul Miodowej Nr. 1 
w soboty np. bada się specjalnie dzie­
ci, mające styczność z chorymi na 
gruźlicę i w miarę środków i możno­
ści stara się je usunąć ze środowiska, 
zagrażającego ich młodemu życiu.

Właśnie oto wchodzi matka z có­
reczką. Dziewczynka może mieć o- 
koło 10 — 11 lat. Ma tak pociągają­
cą twarzyczkę, śmieją się tak rozko­
sznie dołeczki na buzi, że mimowoli 
robi się człowiekowi jaśniej na duszy

aż zgroza przejmuje na widok nie- 
niebezpieczeństwa jakie dziecku gro­
zi ze strony... własnej matki. Ma gru­
źlicę otwartą. Wymizerowana, aż zie­
lona twarz, głęboko wpadnięte oczy, 
nachylona postać wszystko to razem 
t.worzy rażący kontrast z córeczką. 
S zeocą  chwilę z p elętfniarką. Matka 
wchodzi . do przyległego pokoju, 
gdzie mieści się laboratorium i gdzie 
zarazem stosuje się zastrzyki dożyl­
ne wapna, zalecone przez lekarza i

reczka dowiaduje się tymczasem, że 
oojedzie do internatu, w którym uda­
ło się pielęgniarce, osobie,"pracującej 
nietylko dla kawałka ehleba, lecz i z 
zamiłowaniem, wyrobić miejsce dla 
dziewczynki, aby odsunąć ją od ogni 
ska zarazków, jakiem w te? chwili 
iest matka.

— Trzeba będzie wystarać się 
skądś o pomoc pieniężną, bo tam w 
mtemacie żądają jednak pewnej ooła 
ty — zwierza mi się, po wyjściu cho­
re i jej córki.

Nfechajże tedy ci, co mają skromne 
środki, przyczynią się w te „dni prze 
riwćruźlicze" w miarę możności, do 
zwalczania gruźli ;v, do współdziała­
nia z Warszawskiem Tow. Przeciw- 
gruźiiczem.

Stella O lg ierd

1907 -  1932
2 5  lat „Gtosu Kobiet”

Z pod prasy wyszedł jubileuszowy 
numer „Głosu Kobiet", jedynego ko­
biecego pisma socjalistycznego, wyda­
wanego przez PPS.

„Głos Kobiet” odegrał niepoślednią 
rolę na polu budzenia świadomości so­
cjalistyczne; wśród robotnic, sprzęgania 
ich ż ruchem socjalistycznym, jego dolą 
i niedolą.

25 lat służby socjalistycznej, „Głosu 

Kobiet", to szmat czasu, wypełniony 
nieustanną pracą i walką.

Jubileuszowy numer „Głosu Kobiet1* 
winien się znaleźć w rękach każdego 

działacza i  działaczki.
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DUCHOWNY OBRZĄDKU BRZESKIEGO...
Na środowem posiedzeniu kom isji budżetowej 

przem awiaj ks. Szydelski, który odpowiadając 
tow. posłowi Niedziałkowskiemu — ośw iadczył:

—  P. Niedziałkowski twierdzi, że katolik nie 
może uznawać kary śmierci. T o  jest stanowisko 
raczej lołstojowskie, gdyż stanowisko katolickie 
nie wyklucza zasadniczo kary śmierci w  intere­
sie społecznym i  publicznym.

Poseł N iedziałkowski: Dziwne stanowisko księ­
dza i  dziw na teorja m iłości chrześcijańskiej.

Z Krain l ze świata
 ̂ K O N F IS K A T A  „W IA D O M O ŚC I U T E R A C .

KICH“. —  Ostatni numer „W iadom ości L iterac­
kich" został skonfiskowany za ustęp artykułu o 
„W ięzien iu  w  Baranowiczach" i  za ustęp kroniki 
tygodniowej Antoniego Słonimskiego, dotyczący 
powieszenia dwóch bojowców  ukraińskich.

P. ł i lE IN D L  W  S T A N IE  SPo Ł Z * N k U. Ostat­
ni numer dziennika urzędowego Krakowskiego u- 
r?ędu wojewódizkiego przynosi doniesienie o  prze­
niesieniu w  stan spoczynku Ludw ika Freindla, 
który ostatnio (był radcą wojewódzkim , a przed­
tem starostą w  Bochni. Za jego urzędowania w 
Bochni doszło do krwaw ych zajść w  Łapanowie. 
Jak wiadomo, wskutek wstrząsu nerwowego, w y ­
wołanego wypadkam i w  Łapanowie p. Prem di za­
padł ciężko na zdrowiu.

IN W A L ID Z K IE  KONCESJE T Y T O N IO W E . —  
W  sprawie cofnięcia inwalidom  koncesyj tyto­
niowych, zaszedł w  bieżącym  tygodniu sensacyj­
ny zwrot. Jak wiadomo, sprawy te są obecnie 
przedmiotem procesów przed Najw yższym  T r y ­
bunałem Adm inistracyjnym . Otóż ministerstwo 
skarbu zaw iadom iło Najw yższy Trybunał Adm i­
nistracyjny, że poprzednie swoje decyzje, zatw ier­
dzające cofnięcie koncesyj przez dyrekcje mono­
polowe cofa, wobec czego koncesjcmarjusze odzy­
skują swoje prawa i rozpatrywanie ich spraw sta­
łoby się bezprzedmiotowe. Dzięki tej d ecyz ji m i­
nisterstwa, przywrócone będą koncesje przeszło 
70 inwalidom .

O LP IŃ S K I O SK AR ŻO N Y O B1GAMJĘ. Z pole­
cenia sędziego śledczego, .został zatrzym any w  
W arszaw ie znany z  procesu wicem inistra Sta­
rzyńskiego Stefan Olpiński. Zatrzym anie to na­
stąpiło w  zw iązku ze sprawą, jaka zastała Olpiń- 
skiemu wytoczona przez urząd prokuratorski za 
bigam ję. W  r. 1916 Olpiński ożenił się z  baronów­
ną węgierską G izellą Banchi. W  r. 1918 Olpiński 
bez uzyskania rozwodu zaw ad  drugi zw iązek 
małżeński z Kryjakówmą. Ostatnio Olpiński ożenił 
się z Klusiewiczówną. z  którą swego czasu sie­
dział razem w  w ięzieniu  w  związku z  aferą szpie­
gowską i u łatwieniem  ucieczki z  w ięzienia Hasel- 
nusowi. Fakt b igam ji nastąpił p rzy zawarciu 
związku małżeńskiego z  Kryjakówmą. Olpiński 
został sprowadzony do sędziego śledczego. Prze­
słuchanie trwało kilka godzin, poczem sędzia śled­
czy zadecydował pozostawić Olpińskiego na w ol­
nej stopie.

A F E R A  K W IN T Y  PR Z E D  SĄDEM. W  przysz­
łym  tygodniu sąd handlowy warszawski rozpa­
trywać będzie sprawę upadłości domu banko wego 
Kw in ty, który za m alwersacje na szkodę swych 
klientów, przÓbywa od szeregu miesięcy w  w ię ­
zieniu śledczem. N a posiedzeniu sądu syndyk m a­
sy upadłościowej zda sprawozdanie, a  sąd m a 
orzec, czy upadłość K w in ty  m iała charakter zw y­
kłej niewypłacalności handlowej, czy też było to 
złośliwe bankructwo. D ecyzja  ta będzie m iała 
w ielkie znaczenie d ła  późniejszej sprawy karnej 
Kw inty.

JE R Z Y  LE S ZC ZYŃ SK I, EM E RYTEM . Znako­
m ity  artysta Teatru  Narodowego Jerzy Leszczyń­
ski zw rócił się do warszawskiej rady m iejsk iej o 
przyznanie mu w  drodze w yjątku  zaopatrzenia 
emerytalnego za jęgo  przeszło 30-letnią pracę ar­
tystyczną na scenie polskiej. Z  tego przez ostatnie 
20 lat Jerzy Leszczyński pracował w  W arszawie. 
Należy on, jak  w iadom o, do starej rodziny aktor­
skiej, albowiem  dziad jego W incenty Rapacki, o j ­
ciec Bolesław i  matka Honorata, służyli całe swe 
życie scenie warszawskiej.

W O R O N IE C K A  S K A Z A N A  N A  3 L A T A  W IĘ ­
Z IE N IA . W  sądzie apelacyjnym  w W arszaw ie 
zapadił w yrok skazujący iks. Z o fję  W oroniecką za 
zabójstwo swego kochanka kupca Boya —  na 3 la­
ta więzienia. W yrok  sądu I  instancji opiewał na 
3 lata tw ierdzy. C iekawym  szczegółem rozprawy 
było  zgłoszenie przez sędziego okręg. Rybińskie­
go V0 tum separatum. Sędzia len by ł za skazaniem, 
oskarżonej na 1 rok tw ierdzy podkreślając, że Boy 
w yrządził je j krzyw dę, obiecując małżeństwo a 
Później w rzu ca jąc ją  d la  bogatszej kochanki.

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 12 stycznia.

N a dzisiejszetn posiedzeniu sejm owej kom isji 
konstytucyjnej obradowano nad wnioskiem klu­
bu narodowego w  spraw ie nieprzedłużenia Sej­
m ow i do ratyfikacji paktu o nieagresji z sowie­
tami. W nioskodawcy posłowie St. Stroński i W i­
niarski w yw odzili, że pakt musi być ratyfikow a­
ny przez Sejm, podobnie jak pakt Kelloga i pakt 
Litw inow a.

Posłowie Mackiewicz, Makowski i  MiódzińsM 
(w szyscy z  BB), ostatni w  tonie podrażnionym, 
tw ierdzili, że wystarcza ratyfikacja  prezydenta

(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 12 stycznia. 
Sejm owa kom isja budżetowa obradowała na 

dzisiejszem posiedzeniu nad budżetem emerytur 
i  rent inwalidzkich. Referent poseł W agner (B B ) 
tw ierdzi, że w ydatk i na em erytury nie mogą się 
zmniejszyć. W  roku 1924 wydatki te w ynosiły
32.300,000 złotych, w  bieżącym roku 157.800,000 
złotych. W  roku 1924 em erytów było 40 tysięcy, 
obecnie jest 68 tysięcy.

Poseł Łucki (U krain iec) om aw ia sprtaiwę inw a­
lidów  ukraińskich, którym  nie przyznano żad­
nego zaopatrzenia.

Poseł Kornecki (klub nar.) wskazuje, że w  cią-

(Te le fonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 12 stycznia. 

Sanacyjny „K urjer Czerwony" donosi, że are­
sztowane zostało prezydjum  komitetu strajkują­
cych urzędników asekuracyjnych, m ianow icie dr.

bu p. Starzyński złożył mandat poselski.
W  I czytaniu odesłano do kom isji szereg prze­

dłużeń ratyfikacyjnych oraz kilka przedłużeń o 
zam ianie i  sprzedaży gruntów państwowych.

Do I czytania noweli do  ustawy o uposażeniu 
urzędników zabrał głos poseł Rożek (kom .), feto­
ry  om aw iał zajścia podczas strajku w  państwo­
w ej fabryce telefonów. Marszałek kilkakrotnie 
w zyw ał mówcę do porządku, wkońcu odebrał mu 
głos. Ponieważ poseł Rożek nie chciał opuścić t ry ­
buny, marszałek w ykluczył go z  jednego posie­
dzenia, poczem straż usunęła go z  sali. 

Przystąpiono do przedłożenia o

ZN IE S IE N IU  SĄDU A PE LA C YJN E G O  
W  TO R U N IU  

Pos. Langer (Str. lud.), Sacha (M ub nar.), Tem p 
ka (Gh. D .) i Paw lak (N P R ) —  wszyscy w ykazy­
w ali, że zniesienie tego sądu jest krzyw dą dla lu­
dności, a  w  szczególności w  momencie obecnym 
ze względów  polityk i państwowej szkodliwe.

Pro jek t odesłano do kom isji prawniczej, po ­
czem przyszedł pod obr ady w  pierwszem czy tanin

P R O JE K T  U S T A W Y  O SZKO ŁACH  
A K A D E M IC K IC H  

Pos. Czetwiertyński (klub nar.) wskazuje na 
i opinję profesorów i  stwierdza, że m im o różnic po­

litycznych profesorowie są zgodni co do lego,, że 
projekt ten jest zgubmy w  swean zasadmiczem uję­
ciu i  nie da się poprawić żadnemi poprawkami.

—  Panow ie (zw racając się do posłów BB ) po­
wiadają, że gdy opozycja nie zechce, to ustawa 
ta przejdzie ponad je j głowami. Obawiam  się, że 
ona także przejdzie ponad sercami polski.e.mi i  
islotnem i interesami Polski.

Pos. Langer (str. lud.) przed rozpoczęciem prze­
m ów ienia otrzym uje przypomnienie marszałka, że 
czas przem ówienia ograniczony jest do 15 minut.

T O W . PO SEŁ N IE D Z IA Ł K O W S K I
stwierdza, że problem jest natury politycznej. ™ 
Sanacja zm ierza do celu politycznego: do usu« 
nięcia Sejmu od pewnej części w p ływ ów  na po­
litykę zagraniczną. Spór o  kontrolę nad polityką 
zagraniczną nie rozstrzygnie się w  sali kom isyj­
nej. Go się tyczy omawianego obecnie wypadku, 
należy raczej postawić pytanie, dlaczego BB ni® 
chce ratyfikow ać przez Sejm  tego właśnie paktu. 
N iew ątp liw ie m a określone plany w  polityce za­
grań ieznej.

Wniosek odrzucono głosami BB,

gu dziesięciu m iesięcy 1932 roku zwolniono oko­
ło  10 tysięcy osób, z  czego em erytury otrzymało 
tylko 4400, inn i zaś z  powodu przedłużenia okre­
su wysługi z  10 na 15 Jat pozbawieni są zaopa­
trzenia. N IK  stwierdziła, że na 1 kw ietn ia 1929 
było em erytów  wojskowych 4099, zaś na 1 lipca 
1932 r. już 9794. Mówca om awia masowe fab ry­
kowanie emerytów. P rzy  pomocy kom isyj lekar­
skich w  przenoszeniu na emeryturę zastosowano 
nowe metody.

Zabrał głos tow. poseł Oołkos®, którego prze­
m ów ienie podamy osobno.

Przem aw iali jeszcze: poseł Roarmarin (k lub ży­
dowski), wicem inister Kozłowski i  referent, po­
czem ten rozdział budżetu przyjęto głosami BB.

Praw ina, A do lf Frydm an, Tennenbamn i  M ali­
n iakow i. Aresztowanie to tłumaczone jest tem, 
że komitet ponosi odpowiedzialność za akty te-

Brojekt ten zm ierza do podporządkowania pol­
skiej nauki w ładzy administracyjnej. Minister 
Jędrzejew icz oświadczył w  wyw iadzie, że niektó­
rzy  profesorow;ie„boją się“  tej ustawy. T o  cko» 
nomsikie wyrażenie m inistra jest znamienne. 
W śród  tych, którzy rzekomo boją się, są najw ię­
ksi uczeni polscy, duma naszego narodu. Jeżeli 
jednak on i się boją, to nie o siebie, lecz o w ol­
ność i  rozwój nauki. Posłow ie ludowi protestują 
przeciw  projektow i, jako zamachowi na wolność 
nauki, a walka o wolność nauki jest, fragmentem  
w a lk i o wolność w  Polsce!

M O W A  T O W . PO SŁA  P IO TR O W SK IE G O
Im ieniem  polskich posłów socjalistycznych za­

brał głos tow. poseł Piotrowski, stwierdzając, że 
autor ustawy, min. Jędrzejewicz, jest nieobecny. 
Zamiast niego jest ks. prof. Żońgolłowicz. Zna. 
mienen jest, że projektu ustawy, przeciw  któremu 
w ypow iedziały się wszystkie uniwersytety w  Pol­
sce, ma bronić profesor uniwersytetu... PPS  za­
kłada stanowczy protest przeciw  temu projekto- 

l w i. Dyktatura n igdy nie ma zaufania do społe- 
« czeństwa, godzi zawsze w  życie zbiorowe, we 
| wszystkie form y samorządu. System pom ajowy 
i uczynił to już niemal we wszystkich dziedzinach 

a  ostatnim etapem zdławienia wolności —  są w yż 
sze uczelnie. Mówca' poddaje krytyce treść pro­
jektu i stwierdza, że G ŁO SY U CZO NYCH  P O L ­
SKICH  SĄ W IE L K IM  A K T E M  O SK AR ŻE N IA  
ZA M IE R ZE Ń  R ZĄD U !

Projekt ustawy w yda je  naukę na łup biurokra­
cji, w prow adzi na katedry same miernoty. A  czy­
ni się to w  okresie, kiedy wyższe uczelnie chylą 
się ku ruinie z powodu trudności finansowych. 
Gdy B ibljoteka Jagiellońska nie może uchronić 
swych skarbów od zagłady..

Poseł 'R v barski (klub nar.): N a  wagon salono­
w y jest m il jon, a  na Bibljotekę niema!

Dlaczego nie ratyfikowano w Sejmie 
paktu o nieagresji?

Rzeczypospolitej.

Fabryka młodych emerytów

Aresztowanie komitetu strajkowego 
urzędników asekuracyjnych

roru strajkujących, ponieważ m e zakazał swym  
członkom spow ^ęw an ia i aktów  gwałtów.

Ustawa przeciw uniwersytetom
PIERWSZE CZYTANIE W  SEJMIE 

(Te le fonem  od naszego korespondenta) i —  Zgadzam się, odpowiada poseł Langer, na- 
W arszawa, 12 stycznia. wet na 5 minut, byle tylko nauka w  Polsce nie 

Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o 4T5. Do ’ była ograniczona. Mówca stwierdza, że projekt 
kom isji skarbowej odesłano bez dyskusji szereg ' jest ukoronowaniem systemu przemocy i tlunue- 
rozporządzeń celnych. wszystkiego, co w  Polsce jeszcze wokicm  po.

Marszalek zawiadomił, że b. wicem inister skar- zostało.
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Tow . poseł Piotrowski: Jednocześnie są pie­
niądze na mieszkania reprezentacyjne dla m in i­
stra spraw zagranicznych. PRO JE KT TE N  JEST 
A K TE M  ZE M STY P O L IT Y C Z N E J  ZA  STAN O ­
W IS K O  PROCESORÓW  U N IW E R S Y T E T Ó W  
W  S P R A W IE  BRZEŚCIA. A le na uniwersytetach 
połamali sohie zęby silniejsi od was i was len 
los czeka! (Oklaski na ławach opozycji).

Następnie poseł Bryła (ChD ) wypow iada się 
przeciw projektow i. Przem ówienie jego przerwał 
poseł St. Stroński okrzykiem:

—  Pierwsza lo bryła, która oderwała się od 
bloku (BB ).

Przemówienie posła Grunbauma (koło żyd.) 
przerwane było ze strony klubu narodowego.

Wkońcu marszałek odesłał projekt do komisji 
oświatowej.

Na tem posiedzenie zakończono. Następne po­
siedzenie odbędzie się we środę 18 bm. o godzinie 
4 popołudniu.

TELEGRAMY
SĄD M A R S ZA ŁK O W S K I Z PO W O D U  

R E W E LA C YJ  „P O L O N J I“
W arszawa, 12 stycznia (le i. w ł.). Do marszałka 

Senatu wpłynęło pismo senatora Targowskiego 
(BB ), w  klórem  tenże z powodu rewelaeyj „Polo- 
mji“  o aferach ks. Pszczyńskiego prosi o ustano­
w ienie sądu marszałko wskiego. Marszalek zgodzi 1 
się.

C IĄ G N IE N IE  LO TE R JI P A Ń S T W O W E J
Warszawa, 12 stycznia (tel. w ł.). W  dziśiejsżem 

eiągnieniu wygrana 15.000 złotych padła na nr. 
89056; po 5000 złotych w ygrały numera 469o7 i 
122128; po 2000 złotych w ygra ły  numera 4417, 
114145, 117814 i 135888.

M O W A  M O ŁO TO W A
Moskwa, 12 stycznia. Przed komitetem central­

nym  pa rlji komunistycznej wygłosił przewodni­
czący rady komisarzy ludowych M ołolow przemó­
wienie, w  klórem wskazał na zadania, jak ie m a­
ją  być wykonane w  roku bieżącym. N a jw ażn ie j­
szym zadaniem przemysłu w r. 1933 jest wzmoże­
nie wydajności pracy, obniżenie kosztów produk­
c ji i podniesienie jakości produktów. Pian gospo­
darczy na rok bieżący przew iduje podwyżkę płac 
w  przemyśle o 9 procent w  stosunku do plac z  r. 
1932. M ołolow wskazał dalej na konieczność pro­
wadzenia dalszej w alki z  klasami burżuazyjnemi. 
Kułacy i  inni wrogow ie komunizmu okazali bo­
w iem  dość sprylu, aby wykorzystać każdą sytua­
cję chwiejną, szczególnie wśród mas malonriesz- 
czańskieh,

D YM ISJA  R ZĄD U  M ANIU

Bukareszt, 12 stycznia. Rząd rumuński prem je- 
ara Maniu podał się dziś do dym isji. Przedpołud­
niem przy ją ł król Karol premjera Maniu na dłuż­
szej audjencji, po której Maniu odibył z członka­
m i rządu konferencję. Popołudniu przy ją ł król 
prem jera Maniu, m inistra spraw zagranicznych 
Tiluiłescu i  m inistra spraw wewnętrznych Micha- 
łake. W  toku popołudniowej konferencji zgłosił 
prem jer dym isję całego rządu. Opuszczając za­
mek prem jer Maniu oświadczył, że zaproponował 
królow i, na jego życzenie, aby powołał do życia 
rząd większości parlamenlarnej tj. narodowo-za- 
ranislyczny. Prezydjum  parlji narodowo-zarani- 
slycznej wezwało Vajde-Vojevoda do przyjazdu 
do stolicy, z czego koła polityczne wnioskują, że 
król m isję tworzenia nowego rządu pow ierzy Vaj- 
dzie.

K A T A S T R O F A L N E  M RO ZY I ŚNIEGI 
W  RUM UNJI

Bukareszt, 12 stycznia. W ie lk ie  opady śnieżne 
ostatnich dni i silne mrozy, jakie naw iedziły Ru- 
munję, przybrały rozm iary katastrofalne. Opady 
śnieżne w niektórych okolicach dochodzą do w y ­
sokości 3 metrów. LLnje telegraficzne i telefo­
niczne na całym  obszarze Karpat południowych 
są zarwane. Komunikacja kolejowa jest niezm ier­
nie utrudniona. W ie le  m iejscowości pozbawionych 
jest wszelkiego połączenia ze światem. Zanoto­
wano już szereg ofiar mrozu. W  okolicy Ramni- 
cu-Sarat, gdzie m ia ły się odbyć w ybory do rady 
okręgowej, znaleziono zw łok i 14 cntopew, którzy 
z  gmin sąsiednich w ybra li się, aby wziąć_ udział 
w  wyborach i po drooze, walcząc z zaspami śnież- 
nemi, zam arzli ńa śmierć. Gdy chłopi z miasta 
nie wracali, podjęło za nim i poszukiwania i od­
naleziono ich mór twy ch w  zaspach śnieżnych. 
Podczas poszukiwania zaginionych zginęło dal­
szych 4 chłopów, których zw łok i znaleziono do- 
jąąero aa  drugi dzień.

Sowiecka delegacja kolejowa w Krakowie
W czoraj przybyła do Krakowa i zamieszkała 

w wagonie salonowym na dworcu kolei delegacja 
rosyjskiego ministerstwa kolei w  liczbie 5 osób 
pod przewodnictwem p. Korablewa, kierownika 
kom isji dla m iędzynarodowej komunikacji w  m i­
nisterstwie kolei w  Moskwie. W  sali obrad dyrek­
cji kolei przy placu Matejki powitał delegację 
sowiecką inż. Ma toga imieniem ministra komuni­

kacji, oraz wicedyrektor inż. Stodolski im ieniem 
dyrekcji krakowskiej. Odpowiedział p. Korablew.

Następnie rozpoczęły się obrady, w  których ze 
strony polskiej bierze udział 6 delegatów m ini­
sterstwa komunikacji, oraz 14 przedstawicieli d y ­
rekcji krakowskiej. Przedmiotem obrad są szcze­
góły komunikacji sąsiedzkiej m iędzy Polską a  so­
wietami. Obrady potrwają 3 tygodnie.

Taki jest kapitalizm!
i i

Ze sprawozdania przewodniczącego 
niezależnej partji pracy w A ng lji Brock- 
w aya o jego wrażeniach w  Ameryce.

Jeżeli chcesz oglądać kapitalizm  w  całej jego 
głupocie i okrucieństwie, musisz pojechać do Am e­
ryki. Zobaczysz lam drapacze chmur, w których 
lokale są przeważnie niezajęle. W  ich cieniu m ie­
szkają bezrobotni w  budach, Składających się ze 
starych skrzyń, połamanych samochodów i ko ­
ców.

Na jednej u licy zobaczysz ogonek eleganckich 
samochodów, z klórych wysiadają bogato ubrane 
panie i  panowie i wchodzą do domu, w  którym 
urządza się wspaniały bal albo jakieś przyjęcie. 
O kilka kroków dalej stoi inny ogonek: starzy i 
m łodzi dudzie, którzy posuwają suę krok za kro­
kiem, aby otrzym ać kromkę chleba.

Jedziesz przez most W aszyngtona na rzece 
Hudson, łączący N ow y Jork z New  Jersey. P o ­
dziw iasz kunsztow-ną budowę ze siali, piękną jak 
•katedra. Dostajesz się z  jednego miasta do dru­
giego i dziw isz siię szeregom obrzydliwych drew ­
nianych bud, w  których mieszkają robotnicy.

Jedziesz pociągiem przez olbrzym ie przestrze­
nie -uprawne. Na polach gniją zboże, owoce, ja ­
rzyny, ponieważ farm erzy nie m ają komu ich 
sprzedać. A  równocześnie gazety donoszą, że setki 
ludzi w  jednym dniu popełniło samobójstwa, po-

nieważ nie m ogli dłużej cierpieć głodu.
Jedzie się godzinami przez stany południowe. 

W zd łuż toru ciągną się na kilom etry składy ba­
wełny. W  Detroit 5.000 dzieci nie może uczczę- 
szczać do szkoły, ponieważ nie m ają się w  co 
ubrać. W  okręgach górniczych panuje niesłycha­
na nędza, tysiące pracuje za nędzną zapłatę, ty ­
siące są bez pracy —  w  lym samym czasie kawą 
i  zbożem opala się lokom otywy.

Jedziesz pociągiem dalekobieżnym, w  którym  
są nielyłiko wagony sypialne i restauracyjne, ale 
czytelnie, stacje telefoniczne, gołarnie, baseny do 
kąpania się i bar z tancerkami. Równocześnie 
pisma donoszą, że 60.000 m łodych ludzi od lat 
bezrobotnych, wędruje po gościńcach i  naraża 
swe życie, usiłując wskoczyć do przejeżdżającego 
pociągu towarowego.

W  Am eryce niem a ubezpieczenia od bezrobo­
cia tak, że bezrobotni ży ją  z  prywatnej dobroczyn­
ności, którą popierają rządy 'poszczególnych sta­
nów. Pomoc la jest naturalnie niewystarczającą 
tak, że na każdym  kroku spotyka się żebrzących 
o  jałmużnę. Na ten lemat jeden z  pisarzy socja­
listycznych napisał wzruszający wiersz pod tytu­
łem: „Bracie, czy nie masz dziesiątaka?" (dziesięć 
centymów). Z tego wiersza także zrobiono interes: 
z pewnemi zmianami stał się „numerem" w  jednej 
rew ji, do którego skomponowano odpowiednią 
muzykę. Publiczność słucha .i równocześnie Oglą­
da tańczące w  takt m elodji dziewczęta.

R O Z ŁA M O W IE C  H IT L E R O W S K I 
; U H IND ENBURG A 

Berlin, 12 stycznia. W  ślad za prasą berlińską 
z  kół m iarodajnych donoszą, że we środę ubiegłe­
go tygodnia prezydent Hindenburg przyjął Grze­
gorza Slrassera. Zaznaczają, że prezydent pragnął 
poznać tę osobę, której nazwisiko bardzo często 
wym ieniane było w  ostatnich czasach. W yn ika  z 
Lego, że in icjatyw a wyszła nie od Slrasscra, tecz 
od prezydenta.

N A P A D  H IT L E R O W S K I Z U K R Y C IA  
Berlin, 12 stycznia. Do przechodzącej grupy ko­

munistów oddali wczoraj n iewykryci sprawcy z 
przejeżdżającego, auta kilka strzałów od których 
jeden z komunistów i jeden przechodzień odnie­
śli ciężkie rany. Sprawcy zbiegli.

F A B R Y K A  F A Ł S Z Y W Y C H  M O NET 
Berlin, 12 stycznia. Po lic ji berlińskiej udało /się 

w ykryć bandę fałszerzy pieniędzy, na której cze­
le stał inżynier Urban. Banda la wydzierżaw iła 
sohie część pewnej fabryki w  północnej części 
Ęprlina i tam od roku fabrykowała doskonale po­
drobione monety dwumarkowe. Trzech członków 
bandy zdołano aresztować, podczas gdy mz. Ur­
ban zbiegł. W  ręce policji wpadły maszyny oraz 
większa ilość golowych falsyfikatów , które ukryte 
były w skrzyniach zakopanych w  lasach okolicz­

nych.
PROCES NO W EG O  „K A P IT A N A  Z K O E P E N IC K " 

Berlin, 12 stycznia. W e  Fryburgu w  Bryzgow ji 
rozpoczął się dziś proces przeciw krawcowi Hum- 
m low i, który swego czasu podszył się pod nazw i­
sko poległego na wojn ie Daubmana i na podsta­
w ie zmyślonych opowiadań o rzekomych przej­
ściach w  niewoli francuskiej otrzym ał od w ładz 
niemieckich rozmaite świadczenia.

PO G R AN IC ZE  FR AN C U SK IE  PR Z E C IW  
D OZBROJENIU  N IEM IEC

Paryż, 12 stycznia. Rada generalna okręgu Beł-
fort przy jęła  dziś rezolucję, w  której wypowiada 
się przeciw  przyznaniu Niemcom równouprawnie­
nia w  dziedzin ie zbrojeń.

T R U P Y  FR AN C U SK IE  I  N IE M IE C K IE
Paryż, 12 stycznia. Na pobojowisku pod Amlens 

odnaleziono zw łoki 367 żołnierzy poległych pod­
czas w ojny światowej. Zw łoki 90 żołnierzy fran ­
cuskich i 49 niemieckich zostały rozpoznane.

L O T D O B R A Z Y L J 1  
Paryż, 12 stycznia. Z lotniska Istres pod Mar­

sy lią  w ystartował dziś do lotu etapowego do A -

m eryki Południowej 3-motorowy samolot frant-a 
ski „A rc-en -de i" (Tęcza ). Załoga jego składa się 
z  7 osób. Na czele je j stoi znany lotnik fran­
cuski Mermoz. Trasa lotu prowadzi przez Ma- 
rokko i Senegal ję do Brązy Ij i.

SAM O LO T W O JSK O W Y W P A D Ł  D ó  M ORZA 
Paryż. 12 stycznia. W  Tunisie spadł wczoraj 

do morza i  zatonął wodnopla,łowiec m arynarki 
wojennej, na którego pokładzie znajdowało się 7 
osób. T rzy  osoby utonęły razem z aparatem, zaś 4 
osoby, z klórych jedna odniosła ciężkie rany, zdo­
łano wyratować.

O K R Ę T W Z Y W A  R A TU N K U  
Paryż, 12 stycznia. Radjostacja w  M arsylji prze­

jęła dziś sygnały „SOS" parowca greckiego „O i- 
nussios", który w  pobliżu przylądka Bon w  Tu ­
nisie popadł w  niebezpieczeństwo i  w zyw a na­
tychmiastowej pomocy.

NOTA CHIŃSKA
Paryż, 12 stycznia. Jak z Szanghaju donoszą, 

rząd chiński zawiadom ił oficja ln ie sygnalarjuszy 
protokołu bokserskiego z r. 1901 o zajęciu Szan- 
hai-kwanu przez wojska japońskie. W  nocie tej 
rząd chiński zrzuca z siebie wszelką odpowie­
dzialność za szkody mogące powstać przez akcję 
obronną wojsk chińskich.

KOSZTOW NA KONFERENCJA 
Z W Ą T P L IW Y M  REZULTATEM

W aszyngton, 12 stycznia. Kom isja zagranicz­
na Izby reprezentantów przyjęła uchwałę, upo­
ważniającą rząd do wyasygnowania 150 Lysięcy 
dolarów 'na pokrycie kosztów ulrzymąnia delega­
c ji amerykańskiej na św iatowej konferencji go­
spodarczej. ________

HUMOR I SATYRA
DAW NIEJ

Dawniej, wiadomo, był car, by ły  więc żalówk i  
Czyli dni, w'' których wszyśćy carowi poddatŁ 
Śpiewać zgodnie musieli: „Boże carja chrani^ 
(Sinźalczość była w modzie, również jak łapówko. 
Dzieci wtedy też w szkołach, w myśl władzy rozkazów, 
Święciły dni urodzin „Ich Cesarskich Mości",
A. choć każdy złorzeczył carowi w. skrytości.
To nazewnątrz musiaio być „wsio po prikazu 
„Car jest władcą dusz waszych" —  tak wtedy mówiono, 
A kto inaczej myślał knut temu lub turnia. 
Wspomnieć jej nie zawadzi, choć to przeszłość chtnurua, 
Choć dziś, jak to wieść niesie, niema cara ; «n o ?  •••

(„ Z o ila  M ucłm ‘%
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PO LS K A  P A R T J A  SO C JALISTYC ZN A

W  poniedziałek 16 stycznia o godzinie 6 w ie­
czorem, w  sali Domu Robotniczego (u l. Dunąjew- 
kiego 5, I I  p iętro), odbędzie się dalszy ciąg

W A LN E G O  ZE B R A N IA  
K R A K O W S K IE J  O RG AN IZACJI PPS

z następującym porządkiem dziennym: 1) dysku- 
ja  nad sprawozdaniem organizacyjnem, 2) obe- 
.na sytuacja polityczna (referu je tow. poseł Żu­
ławski), 3) dyskusja nad referatem, 4) wnioski.

W stęp m ają czynni członkowie partji upraw­
nieni w m yśi Statutu,

Za OKR PPS Kraków—miasto:
Jerzy Pelłer, sekr. Z, Żuławski, przew.

<XXXXX»r>nnnnnno oQOQneaQfMennnq ^ ^

K B O N I K A
T U R

TEATR TUR
Na karnawał przygotowała sekcja teatru T U R  

niezwykle wesoły w odew il Nestroya w  3 aktach 
(5 obrazach) ze śpiewami i tańcami:

„TR Ó JK A  H U LTA JS K A "
P fem jera  tego wodew ilu  w  niedzielę 15 bm. w  

Domu Robotniczym (ul, Dunajewskiego 5). Po­
czątek punktualnie o godz. 6 wieczór. Ceny miejsc 
nadzwyczaj niskie: od 50 gr. do 1 zł. B ilety wcze­
śniej do nabycia w  sekrelarjacie TU R, a w  dzień 
przedstawienia od godz. 5 pop. w  kasie teatru 
TUR.

W Y C IE C Z K A  DO MUZEUM GEOLOGICZNEGO
W  niedzielę 15 bm. urządza TU R  wycieczkę do 

muzeum geologicznego Uniw. JagielL, mieszczą­
cego się przy ul. św. Anny 6. W yjaśn ień  udzielać 
bęuizie podczas zwiedzania muzeum dr. Kuźniar. 
Muzeum geologiczne posiada wspaniałe zbiory, 
wchodzące w  zakres geołogji. Uczestnicy wyciecz­
k i zbiorą się o godz. 11 przedpołudniem przed 
Domem Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5), po­
czem udadzą się do muzeum.

K IN O  M UZEUM  D LA  T U R
Kiuo Muzęuro w y iw ietla  dla TU R  w  niedzielę 

15 bm , w ielk i film  dźw iękowy Fóxa, reżyser j i  
Johna Forda pt.:

„PR ZYG O D Y K A D E T Ó W "
W  rojach głównych George 0 'B rien  i Helen 

Chandler. W  akcji pełnej humoru odbywa się 
w ie lk i mecz p iłk i nożnej. Ponadto dodatki dżw ię- 
kowe. —  Początek o godz. 7 wieczór. Bilety wcze­
śniej do nabycia w  bibljoteee TU R , a w  dzień 
przedstawieńia w  kinie Muzeum (ul- Smoleńsk 9). 

— o o o  —
ZIM A w  całej polni. T rzy  dn i już trwa i jest 

nadzieja, że ustali się na dobre. W czoraj termo-

M A R T A  O S T E N S O  56

M i  szaleńców
Och — myślałam, że z nami zjesz kola- 

cjęl Jeśli jednak musisz odejść... Bej, wszak 
zą minutkę mógłbyś ją  odprowadzić, nie­
prawdaż?

—  Z przyjemnością obojętnie przytak­
nął Bejlis. Złożył swój ładunek i wyszedł 
ż "pokoju. Pożegnawszy Elzę rozpaczliwem 
spojrzeniem, Lila wyszła za nim.

Po ich odejściu Elza usiadła przy stole 
i wsparła brodę na dłoniach- Gdzie podziało 
się je j słodkie rozmarzenie? Uczuła się zubo­
żałą, ograbioną z czegoś niewysłowienie cen­
nego. Ona sama mogła wszak być Lilą — by­
ła Lilą! 1 ona duszą i ciałem należała do ży­
cia Rowu, które Carew, zgtdnie z monarszym 
obyczajem Carewów, poprostu zgwałcił. Rzut 
oka na nakryty stolik zacisnął je j  krtań; 
błękit kwiatów rozpłynął się, zalał całą biej 
obrusa. Zacisnęła powieki tak mocno, że 
uczuła ból — mimo to łzy wymykały się z ką­
tów oczu i cicho spływały po policzkach.

Dużo upłynęło czasu, zanim otworzyły się 
drzwi i Bejlis stanął za je j  krzesłem. Wstała 
powoli i podeszła do kuchenki, gdzie czekała 
■wieczerza. Słyszała, że zdejmuje surdut i ka­
pelusz, słyszała, że m yje ręce we wmurowa­
nej umywalni. Gdy postawiła na stolę gorące 
Półmiski, zbliżył się i spojrzeniem pełnem 
Oznania powiódł po wszystkiem, CO miało 
nświeimć pierwszą ich wieczerze. Uśmiech 
'•ozja śnił mu twarz, wyciągnął rękę i uszcz­
knął kwiat goryczki. — Mały nieprzyjacie­
lu! — rzek !.,— Ładnie tb urządziłaś I  Wszy śt-

metr wskazywał — 5 stopni C. Temperatura u- 
trzym ywała się przez cały dzień na tejsamej w y ­
sokości. W ia tr trochę dokuczał przechodniom.

K R A K Ó W  R E D ZIE  M IA L  ZN O W U  N IE Z W Y ­
K Ł Ą  W Y S T A W Ę . W  nadchodzącą niedzielę zo­
stanie otwarła w  Pałacu Sztuki przy pi. Szcze­
pańskim znowu niezmiernie ciekawą i wartościo­
wa wystawa, która musi zainteresować bardzo 
szerokie rzesze: będzie nią w ielka ekspozycja dzieł 
zmarłego przed kilku laty i mało stosunkowo zna­
nego Konrada Krzyżanowskiego, pierwsza w  
swoim rodzaju wystawa kompletna, zawierająca 
sto kilkadziesiąt obrazów. Dr. T re ler pisząc o nim 
podkreślił, że „odznacza! się iście rasowym tem ­
peramentem kresowca zarówno w  życiu jak  w 
sztuce. Poza temperamentem i  wrodzoną pasją 
malarską —  innych pobudek artystycznych nie 
m iał i nie uznawał". T e  wszystkie cechy wystę­
pują wspaniałe w  jego dziełach, które publiczność 
krakowska będzie m iała sposobność po raz p ierw ­
szy podziw iać na niedzielnym otwarciu wystawy. 
W stęp na wystawę zw yk ły , posiadacze akcyj na 
rok 1933 m ają wstęp bez żadnej dopłaty. Wysita- 
wa Krzyżanowskiego, w  takich rozmiarach, jak  j® 
aranżuje nasze Tow . przyj, sztuk pięknych, jest 
pierwszą w  Polsce i w  całym  blasku ukazuje roz­
m iar i skalę talentu niepospolitego artysty. Prze- 
dewszystkiem portrety kobiet napawno będą się 
cieszyły dużem powodzeniem. Nowe akcje Tow a­
rzystwa są do nabycia codziennie w  kasie Pałacu 
Sztuki (p l. Szczepański 4 ) w  cenie jak  zwykle, 
tj. na cały rok 20 zł. 50 gr. Akcje te m ające już 
sw oją  tradycję i w  tym  roku pow inny być roz- 
ehwytane.

W Y S T A W A  FO TO G R A FIJ  .1. B U ŁH A K A , au­
tora książki pt. „Fotografika, zarys fotografj i a r­
tystycznej", zostanie oLwarta w  niedzielę 15 bm. 
staraniem fotofclubu YM C A  w  salach przy ul. 
Krowoderskiej 8. W ystaw a dostępna będzie tylko 
w  dni świąteczne przez styczeń i luty, w  godz, od 
10 rano do 7 wiecz.

PO ŻAR . W czora j popoł. wezwano Straż pożar­
ną na uł. Mazowiecką 33, gdzie w  sklepie Michała 
Iżyka zapaliła się ściana drewniana od rozgrza­
nej rury blaszanej. Straż ogień ugasiła. Szkoda 
nieznaczna.

PO TR ĄC O N A  P R Z E Z  TA K S Ó W K Ę . Taksów­
ka pędząca ul. św. Gertrudy potrąciła przecho­
dzącą przez jezdnię Józefę Ghrzanównę, laborant- 
kę. Nieszczęśliwa, upadając na bruk, doznała po­
tłuczenia oraz wstrząsu mózgu. P ierwszej pomo­
cy udzielił Ghrzanównie majó-r Ghudzicki, lekarz 
wojskowy, jadący taksówką, którą następnie zo­
stała Głirzanówna przewieziona do szpitala św.
y <*3 Yrci I* 7y-ck»
" STRÓŻ K O LE JO W Y  P O B IT Y  PR Z E Z  ZŁO ­

D ZIE I. Stróż kolejow y na stacji Płaszów— K ra­
ków, 35-loini Rudolf Lałik, został pobity przez zło 
dzaei węglowych, gdy chciał im  przeszkodzić w 
kradzieży. Pogotow ie ratunkowe opatrzyło La li- 
ka. Za sprawcami pobicia stróża kolejowego pro­
wadzi dochodzenia policja.

ko wygląda wspaniale, a ciebie samą też nie 
widziałem jeszcze nigdy ani w  przybliżeniu 
tak piękną. Gdybyś była we mnie zakochana, 
do stu piorunów, jakżebym cię teraz ucało­
wał! —■ Mimo zgnębienia, Elza musiała się 
uśmiechnąć; usiedli oboje. — Co to było 
z Lilią? — spytał. — Była zapłakana, nie­
prawdaż?

— Lila — odrzekła Elza, siłą woli nadając 
swemu głosowi brzmienie pewne — oczekuje 
dziecka!

Bejlis gwizdnął cicho: — W ielki Boże — od 
kogo?

— Od Joela!
Cisza, jaka teraz zapadła, dzwoniła 

w  uszach Elzy. Polano drzewą pod blachy 
trzasło głośno jak strzał; przez okna słychae 
było ogłuszający rechot żab na polu, w  za­
padającym zmierzchu.

Czy jesteś... tego pewna? — spytał Bej- 
lis, ze ściągniętemi brwiami. — Joel wie 
o tem?

— Lila powiedziała mu zanim odjechał! — 
odrzekła bardzo spokojnie,

Bejlis pięścią uderzył w  stół. — Głupiec 
przeklęty! — wybuchnął. — Do kroćset ,czy 
zwarjował!

Popadł w  nieprzeniknione milczenie i pra­
wię nie tknął jedzenia. Czekała na jakieś 
słowo z jego ust, a lęk i nadzieja walczyły 
w je j  sercu. Nadzieja szeptała je j, że w  jakiś 
sposób —  w tej chwili, gdy ona czeka — za­
pomni o swem dziedzictwie dawnej pychy, 
bezlitosnej obojętności i zuchwałego okru­
cieństwa. Czemuż nie miałby zapomnieć . 
ty lko  ten jeden raz, gdy je j  tak bardzo na 
tera zależy! Tylko teraz — tylko teraz! mó­
wiła sobie raz po raz w  tęsknej udręce. Mimo

W Ł A M A N IA . W  sklepie Heleny Rottersman 
przy ul. Starowiślnej 62 nieustalony narazie 
sprawca rozbił szybę wystawową i skradł kilka 
pudelek sardynek oraz kilka flaszek miodu. —  
Nieznani sprawcy włam ali się do kiosku przy A lei 
29 Listopada Anny Grochowskiej i skradli w yro­
by tytoniowe oraz zegarek łącznej wartości 200 zi.

H ISTO R JA  P A L T O T A . Pem perowi S. w  bóżni­
cy jeszcze w  ub. rofcu skradziono palto wart. 180 
złotych. Palto to rozpoznał Pernper wczoraj u Ste­
fana Raczyńskiego. Raczyński tłumaczy się, że 
pałto kupił na tandecie. —  Szubertowi Janowi 
skradziono ze strychu płaszcz męski i bieliznę,

PO D E JR ZAN E  P T A S Z K I. Zając Anastazja (la t 
45) aresztowana została za kradzież m aterji w  
sklepie blawatnym  J. Przeworskiego przy ul. Bo­
żego Giala 8. —  Pod zarzutem włamania do kan­
celarii komisairjalu obwodu IV  magistratu przy 
ul. Płaszowskiej 112, aresztowano Edwarda Paź- 
dziora. Tensam złodziejaszek podejrzany jest o  
kradzież w iktuałów  ze spiżarni p. Sandrowskiej 
przy ul. Lw ow sk iej 12.

—  o o  o —

TEATRY I KONCERTY
Z  TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOW ACKIEGO.

Dzisiaj po cenach zniżonych wznowienie komedii Fran­
ciszka Zabłockiego „Fircyk w  zalotach" z dyr. Juliu­
szem Osterwą w roli tytułowej. Jutro w sobotę pre­
miera komedii Jakóba Devala JWademoiselle", w któ­
rej rozpoczyna na krakowskiej scenie krótką gościnę 
Stanisława Wysocka,

WANDA WŁRMIŃSKA wystąpi gościnnie jeszcze tyL 
ko jeden raz w krakowskiej operze, w  poniedziałek 16 
bm. w operze Pucciniego „Tosca".

PRAPREMJERA TEATRU będzie utwór nieznanego 
dotąd na scenach polskich auttora Adama Bunscha pod 
tytułem „Koń parowy", nad przygotowaniem któreś 
odbywają się próby pod kierunkiem dyrektora Juliusza 
Osterwy.

KONCERT HENRYSIA SZERYNGA W  STARYM  
TEATRZE. Młodziutki skrzypek-wirtuoz, bo zaledwie 
trzynaście lat liczący Henryś Szeryng, d a  się słyszeć 
w niedzielę 15 bm. w  Starym Teatrze. Fenomenalne to 
dziecko-artysta, absolwent Akademji muzycznej w Ber. 
linie, ,pod kierunkiem mistrza Karola Fleseha, zdaniem 
fachowych powag niemieckich, jest wyjątkowem zja­
wiskiem w święcie muzycznym i niewątpliwie powięk­
szy zastęp gwiazd pierwszej wielkości.

HANKA ORDONÓW NA, świetna pieśniarka, wystąp* 
jeszcze raz w sobotę 14 bm. w Starym Teatrze. W ięk­
szą część biletów jest już rozsiprzedana.

W  TEATRZE BAGATELA  w sobotę 14, w niedzielę 
15 i w  poniedziałek 16 bm. odbędzą się trzy wieczofy  
humoru i sentymentu z gościnnym występem gwiazdy 
warszawskiej „Bandy" i „Marskiego Oka" p. Dory Ka. 
linównej w najnowszych kreacjach w Krakowie nie 
znanych jak „Coś taka pustka" „Rebeka"; „Sportów- 
ka“; JWanikirzystka" i wiele innych. W  programie 
tym wystąpi również Leo Fuks w nowym repertuarze, 
oraz p. Jadwiga Hryniewiecka tancerka i rewellersf 
Bagateli z nowemi piosenkami. Konferencierkę prowa­
dzić będzie p. Boruński. Orkiestra 20 pułku piechoty, 
Początek przedstawień o godzinie 7 i 9‘2Q wieczorem. 
Ceny miejsc od 49 groszy do 2‘50 zł. Bilety do naby­
cia w kasie teatru Bagatela od godziny 10 rana

całej swej gorącej nadziei czuła atoli, że 
w  głębi duszy on zwolna wznosi szańce dla 
obrony samego siebie i swojej rodziny. Mo­
ta niejako obserwować ruchy i głosy tych 
arykad, niby olbrzymi wał kamienny wzno­

szonych ku osłonie wad Carewów. I wciąż 
jeszcze czekała, wciąż go jeszcze obserwo­
wała, gdy plecy je j  i nogi coraz sztywniej 
opierały się na krześle.

Wreszcie nie mogła już wytrzymać dłu­
żej. — Czy napiszesz o tem do Joela? spy­
tała.

Pod jego spojrzeniem zbudził się w  niej 
demon nienawiści. Ręce je j zacisnęły się pod 
stołem aż poczuła ból w palcach. — Elzo — 
zaczął —  są pewne rzeczy, których mężczy­
zna podjąć się nie może. Jedną z nich jest 
wtrącanie się do sprawy —  która go nic'nie 
obchodzi. Jeśli Lila Fletcher jest dostatecznie 
głupia, by puszczać się na coś podobnego, to 
tylko sobie może robić wyrzuty. Bardzo wąt­
pię, czy długo się opierała! Zresztą możliwe 
też jest, że kłamie —  i prawdopodobnie kła­
mie, wymieniając Joela. U dziewczyny — te­
go gatunku, nigdy nie można twierdzić, kto 
ponosi odpowiedzialność, Wolałbym raczej 
nie słyszeć o tem więcej.

Elza pvałtownie odsunęła krzesło od stołu 
i zerwała się. Czuła, że wszystka krew ucieka 
je j  z twarzy, usta stały się suche i twarde, 
oczy płonęły. Wyprostowana jak struna, z za- 
ciśniętemi pięściami patrzyła na Bejlisa, jak- 
gdyby go nie widziała. Wszystkie je j  siły ze­
strzeliły się przeciw niemu w jednej jedynej 
niszczącej namiętności i znów, jak  już kie­
dyś dawno, raptownie powstało w niej ży­
czenie uderzenia go w  twarz.

(C iąg dalszy nastąpi).
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O D C ZYTY  I ZEBRANIA
W  KRAKOWSKIEM TO W AR ZYSTW IE  TECHNICZ-

NEM (ul. Straszewskiego 28, 11 piętro) w prątek 13 bra. 
o godzinie 19 dyr. inż. Mieczysław Seifert wygłosi od­
czyt na temat „75 lat gazowni krakowskiej" (z obra­
zami świetlnem:). Goście mile widziani.

W YK ŁAD Y POPULARNE „TOZ u". W  sobotę 14 bm. 
o godzinie 6‘30 wieczorem w sali Stowarzyszenia kup­
ców (ul, Grodzka 43) dr. J. Spira: „Higiena dróg gór­
nych oddechowych 1 narządu słuchu".

KARNAWAŁ
„PICCARDJADA NA W ENERE". W  styczniu w każ­

dą sobotę w Jamie Michalika (ul. Florjańska) urządza 
zabawę Malarja. Wstęp 3 złote, akademicki 2 złote. 
Dochód na Bratnią Pomoc Wyższej Szkoły Malarstwa. 
Beza. Jazz 10 ludzi. Tańce. Maski. Atrakcje. Humor 
malarski.

S P O R T
SEKCJA NARCIARSKA RTS JUTRZENKA prolongu­

je  obóz narciarski w Zwardoniu na skutek pierwszo­
rzędnych warunków śnieżnych do 17 bm. włącznie. —  
Dziś we czwartek nastąpi wyjazd trzeciej grupy do 
Zwardonia o godzinie 15‘45. Zgłoszenia na ten pięcio­
dniowy turnus przyjmuje się we czwartek w westybulu 
dworca głównego od godziny 14‘3Q.

ZW YCZAJNE W A LN E  ZGROMADZENIE ŻKS HA- 
KADUR odbędzie się w piątek 20 bm. o godzinie 6 wie­
czorem w lokalu klubowym przy ul. Wąskiej 2, a w ra­
zie braku kompletu o godzinie 6‘30 bez względu na 
ilość członków.

H E P  ER I D  A lt
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO,

Piątek: „Fircyk w zalotach".
Sobota: „Mademoiselle" (premjera).
Niedziela popołudniu: „Betleem polskie"; wieczorem: 

„Mademoiselle".

KINOTEATRY 
Adria; „Romanse cygańskie" (Brygida Heim),
Apollo; „Pieśń nocy" (Jan Kiepura).
Atlantic: „Dobranoc Wiedniu".
Dom żołnierza; „Dzika orchidea" (Greta Garbo). 
Promień; „Droga do raju" (Liliana Harvey).
Słońce; „Kongres tańczy".
.Świt; „Tembi" i „Na złamanie karku".
Sztuka: „Biała trucizna".
Uciecha: „Rasputin" (Konrad Ve:dt),
Wanda: „Czemp".,

KOLLEGJUM  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W YC H  
(rynek gł. A —B 39) — o godzinie 7 wieczorem:

Piątek: Dr. Bolesław Skarżyński „Narkotyki w ży­
ciu codziennem".

RAD  JO K R A K O W S K IE
Piątek 13 stycznia

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, chwilka mor 
ska i kolonialna. 15.35: Lekcja angielskiego z W arsza­
wy. 15.50: Gramofon. 16.25: Przegląd wydawnictw pe­
riodycznych. 16.40: Odczyt ze Lw ow a: „John Locke, 
ojciec liberalizmu", 17.00: Koncert orkiestry policyjnej 
z Warszawy. 18.00: Muzyka lekka. W  przerwie: W ia ­
domości bieżące. 18.50: Komunikat narciarski. 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 
19.15: Odczyt: „Z życia storczyków" —  wygłosi prof. 
dr. Rouppert. 19.30: Feljeton z W arszawy: „Powodze­
nie w interesach". 19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Po­
gadanka muzyczna z W arszawy. 20.15: Recital forte­
pianowy Artura Rubinsteina. 21.00: Koncert europejski 
z Medjolanu. W  przerwie: Feljeton „Szlakiem powie­
ści 'polskiej". 23.15: Wiadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radiowego. 23.25: Komunikat meteorologicz­
ny. 23.30: Muzyka taneczna.

Sobo ta 14 stycznia
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny.

11-58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo- 

I d.arczy. 15.25: Wiadomości wojskowe. 15.35: Slucho- 
i wisko dla młodzieży. 16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt 

z W ilna: „Dawne łowy". 17.00: Audycja dla chorych. 
17.40: Odczyt: „Jakim powinien być narciarz?". 18.00: 
Muzyka lekka z W arszawy. W  przerwie: Wiadomości 
bieżące. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Prze­
gląd, polityk! zagranicznej ubiegłego tygodnia —■ w y­
głosi dr. Reguła. 19,30: „Na widnokręgu". 19.45; Dzien­
nik radjowy. 20.00: Muzyka lekka. W  przerwie: W ia­
domości sportowe i dodatek do dziennika radiowego. 
21.05: Koncert Wandy Wertnińskiej. 22.05: Koncert szo­
penowski z W arszawy. 22.40: Feljeton z W arszaw y: 
„„Kawiarniane kłopoty". 22.55: Komunikat meteorolo­
giczny. 23.00: Muzyka lekka i taneczna. 24.00: Hejnał.

zmaztfi i imrn
DZIELNICOW E KOMITl TY  PPS  W  PODGÓRZU, 

PLASZOW1E I ZAKRZÓW KU zawiadamia OKR, że z 
powodu wyznaczonego na poniedziałek 16 bm. dalsze­
go ciągu walnego zebrania partyjnego wspólna konfe­
rencja odbędzie się dopiero w poniedziałek 23-bm. o

godzinie 6 wieczorem w Domu Tramwajarzy w  Pod­
górzu (pLac Serkowskiego 7).

O DCZYTY TUR
Dom Robotniczy (u l Smolki, Podgórze): w  piątek 13 

bm. o godzinie 7 wieczodem tow. Józef Cyrankiewicz: 
„Sacco .i Vanzetti".

Zakrzówek (T U R ): w piątek 13 bm. o godzinie 7 wie­
czorem tow. Sawicki: „Etyka w przyszłym ustroju".

ZZK (ul. Warszawska 15) w  sobotę 14 bm. o godzinie 
7 wieczorem, tow. dr. Romuald Szumski: „Upadek u- 
stroji kapitalistycznego".

W A LN E  ZGROMADZENIE ODDZIAŁU TUR W  BO­
CHNI odbędzie się w niedzielę 22 bm. o godzinie 10 
przedpołudniem w sali Domu Robotniczego. Porządek 
dzienny: 1) sprawozdanie prezydium; 2) sprawozdanie 
finansowe i komisji rewizyjnej: 3) wybór nowego za­
rządu komisji rewizyjnej i 4) referat programowy; 5) 
wolne wnioski.

a o o a a o o o o c o o o o a o o a a o o o a a a a o o o o o a o o o a

P R A C O W N IC Y  M IEJSCY!
W  niedzielę 15 bm . odbędzie się w  D om u R o ­

botn iczym  (u l. D una jew sk iego  5, II p iętro ) o go ­
dzin ie 10 p rzedpo łudn iem

ZG R O M AD ZENIE  PU B LIC ZN E  
PR A C O W N IK Ó W  K O M U N ALN YC H  I IN S T Y - 

TU CYJ U ŻYTECZNO ŚCI PU BLICZNEJ

z porządkiem  dziennym : 1) Położenie p racow n i­
ków  sam orządow ych ; 2 ) O becna sytuacja  gospo­
darcza  i polityczna.

P rzem aw iać  będą: tow. poseł Z ygm unt Ż u ła w ­
ski i tow. Stefan H aupa, sekretarz generalny Z w ,  
p raco w n ik ó w  kom unalnych  i in sty lucy j użytecz­
ności publicznej i tow. d r. R om uald  Szum ski.

T O W A R Z Y S Z E ! P R A C O W N IC Y  M IEJSCY!
K ry zys  gospodarczy odczuw a ją  dotk liw ie  ró w ­

nież i  p racow n icy  m iejscy. Położenie nasze i n a ­
szych rodzin pogarsza się sla le . N a d  nam i w is i  
ciąg ła  groźba utraty zdobytych p raw , utraty  p ra ­
cy. N iepew ność ju tra , troska o by t nasz i naszych  
rodzin  stoi s la le  przed naszem i oczym a. P rzy bąd ź ­
m y  m asow o  na zgrom adzenie, ażeby licznym  u- 
dzia łem  stw ierdzić gotowość obrony sw oich  z a ­
grożonych interesów  ̂

Pam ięta jm y, że by t nasz i naszych rodzin za ­
leżny jest od  naszej solidarności i s ilne j k lasow ej 
organ izac ji zaw odow ej.
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APTEKA Ml KUCKI EGO
Kraków, Rynek gł, L. 22
wy łaje leki na koszt Kole- 
lowej Kasy chorych. Poleca 
ś*ieży tran norweski —  oraz 
Przyoory dla obtożniecborych

po każdej możliwej do przy­
jęcia cenie 

w ys prze d a je  bieliznę
jak długo zapas starczy.

Fabryka bielizny „EGA“
Kraków, Szewska 4.

Kwalifikowane robotnice
do plecenia opanek 

p o t r z e b  e s ą  za raz .
Zgłoszenia: Fabryka obuwią, 
Kraków, ul. Brzozowa 7.

i t w w e ą w t i— » < — « » »
N A J T A Ń S Z E  ŹRO )ŁO!

V I 1  C W  s k “ r2 ane’  2 s t o f k i  w ie lb łą d z ie j , s z c z e l i w a , t a r c z e  
l * ' # *  9  1  karh n run d o w e , p ły ty  K l i n g e r i t ,  ś w id ry  s p ira ln e  itp-
0  dostarcza natychm ast ze składów

I

 HURTOWNIA PASÓW , VbĘ£Y, SZCZELIW 
f  I S S U I  T * 4 Spółka z ogr. od pow,

mmi

„ Z E N I T
Kraków, Szpitalna L. 7, tel. ^ £ 2 1

Zygmunt Rendel
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „B ory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnow e i oukowe

Biura: Teletony: Składy:

Kraków, Zacisze 14, Biura 138-11, Tel, 155-77
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\ m m  amiisenI
| PitZEDSfĘBIOBSTWO TEGHNIGZNO-HANOLOW E §  
|  K r a k ó w , u i. D u n a je w s kie g o  3 f
• Telefon Nr. 144-07 •
| poleca ze składu gaśnice ręczne „Primus*, $
• pompy, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, | 
m „FLUDOR“ przybory lutownicze, t
I  oraz wszelkie artykuły techniczne § 
| i elektrotechniczne. *
• • • • • • • • • • « • • • • » « • • • • * • • » • • • • • • • • • • a

WYTWÓRNIA OBUWIA i ZAKŁAD REMRACYJNY
K A R M E L IC K A  68 

a I #  W S w ń f c W i f i W j  (Zattłau św. Józef aj 
poleca

OBUW IE wszelkiego rodzaju najnowszych
fasonow.

Przyjmuje wszelkie reperacje skórzane i gumowe 
jio cenach n»iiiiższych.

WACŁAW MATYJA
Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa")

poleca P. T. Publiczności

zawsze świeże wędliny oraz m ęso doborowej Jakości
'.■i po cenach konkurencyjnych. =====

a m s z s m s s r s s s m

w cenie 60 groszy za egzemplarz jest do nabycia w Se­
kretariacie Komitetu Centralnego Organizacji Młodzieży 

TUR, Warszawa, ul. Warecka 7.
Organ:zacje przy zamówieniu ponad dziesięć egzem­

plarzy piacą po 50 groszy za egzemplarz.

W ydaw ca; E m il Haecker. —  Redaktor odpow iedzialny: Marjan porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod żarz. Ignacego W iniarskiego.


